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we Lwowie na prow incji za granicą
mieiięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalni 4 zł. 50 et. 6 zł 7 /ł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prejnmeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Oas. 
Nar., tul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  o e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej 1'. H. Eiehtera).

Wszyscy preiiume—torow.. mogą otrzymywać ty
godni humorystyczny SZCZUTE za dopłatą : mie- 
■ięeznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

1 *0 n ie s ie n i p r y i  . jakoto o zaręczynach, 
ślubachfłweielaehjnatmiBństwath żałobnych, pogrze- 
baon, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklam] ili.a balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgtr' tóh jttfc sńiBifflfimyeh przedmiotach i 1 td. 
przyj. jrtfty- umihszca, ttii tylko za opłatą po 50 
eentów ud wiers k

Ntuner kosztuje 6 ‘t,
1.  ; 1

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H  rano — ila prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

uGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : * e  Lwo
wie: Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwiku 1. 3 ; w Paryżu C. Adam Ciborowski 88rue 
de Varenne Paris; we Wlbdnlu: Haacdnstein & Vogier 
(Otto Mass) Walfisch^asse 10 — Rudolf Mosse 8ei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallee iVollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgi A. Steiner 
w frankfureke: n. M. Haassenstein & Togler i G. Ł. 
Daube & Comp.; w Wurszawio; Reichman ife Frendler.

CENa  06Ł0SZEŃ: Ogłaszania zwyczajne ze jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 c t .  — Nadesłane za wiorsz lub jego miejsce 30 ct.
— 6łt f publiczno! za wiersr lub jego miejsce 50 ct
— Prywatna korespoudunoy. a ct. od wyrazu — 
Karty korespondnnoyjn. dla drobnych ogłosi. ‘Ł 10 t
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otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy

Fraterrizowanie
serbsko-bułgarskie.

Lwów d. 26, maja.
Z Sofii nadŁozła jedna wiodomość, 

ie  d 22. bm. na uroczystość św Cy 
ryła i Metodego przybyło tam dwu
nastu dziennikarzy serbskich, których 
na dworcu kolej wym dziennikarze 
bułgars ;y i deputacya Rady miejskiej 
powitali. Dzisiaj nadchodzi druga Wia
domość, że  w ślad za dzienikarzami 
serbskimi przybyła do Sofii na święta 
wycieczka Serbów z tysiąca osób zło
żona, że ludność przyjęła ich bardzo 
jympatycznie, urządzono dla nich za
bawy i bankiety, a na bankiecie g łó
wnym wiele praw.ono o pogodzeniu 
się Serbów i Bułgarów w indę wspól
nej miłości ku Rosyi, toastom ano lr, 
powodzenie solidarności uairodó w sło
wiańskich... Bywają chwile, kiedy te
go rodzaju wycieczek nie wo1d„ lek_ j- 
waź] ć, upatrywać w nich tylko obja
wy ochoty prywatnej lt i przelotną 
ohętkę demonstracyjną. W ycieczki te 
serbskie do Sofii mają grunt głębszy, 
cele doniosłe, i wobec nich stają w ca 
łej prawdzie doniesienia, zazwyczaj 
doskonale informowanego petersbur
skiego korespondenta Beri. Tageblattu, 
który w liście z d. 19. bm. zatytuło
wanym „Itosya a zbliżenie serbsko- 
bułgarskie" pisze:

„Jakby przez noc w Sofii i Belgra 
dzie rozwinął się kwiat czułej bułgar
sko-serbskiej przjjazi narodowej, a 
rozrzewnieni tym widokiem synowie 
Czarnych gór gotują się do powtórze
nia za SzyUerem: Przyjm ijcie n*s ja  
bo trzecich do sojuszu! Za giknicą 
ruch ten szozegórny zwrócił ty. o a- 
ką pobieżną uwagę, z jaką się czło ■ 
wiek dobrzały przygląda lśniącym bań
kom mydlanym puszczanym przez 
swoje dzieci. A to błąd wielki.!:. L i g .  
l u d ó w  s ł o w i a ń s k i c h  p o d  p r o 
t e k t o r a t e m  R o s y i ,  jestto idea, 
którą wodzireje Słowian na półwyspie 
Bałkańskim od 20 lat niezmordowanie

n agują. W prasie, w literaturze, 
ziołach historycznych, w mowach 
deputowanych, na zgromadzeniach pu

blicznych raz po raz idea ta na różne 
tony występuje.

Dopóki Rosya się gniewała na nie
sforność bułgarską, kiedy w"zy°tko,
00 miało pretensyę do „myślenia po 
słowiańska", musiało wyklinać Bufga- 
ryę, dopóty też naturalnie musiała i 
idea jedności w  tył się asunąć, ale 
drzemała ona w instynkcie ludu, i obe 
cnie, gdy „się okoliczności zm ieniły1
1 klątwa zdjęta z Bułgaryi, idea owa 
tern silniej na jaw  się wybija. In 
s t y n k t !  w n a  a n s a  d o  A u s t r y i ,  
tj. w ł a ś c i w i e  d o  ę g i e r ,  które 
nie umiały uszanować drażliwych pod 
względem narodowym uczuć Słowian 
podbałkańskich, i które przedewjzyst- 
kiom mało życzliwemi się okazują dla 
ekonomicznych interesów Serbii, ansa 
ta tern mocniej skitowała myśl jedno
ści słowiańskiej.

Łatwo więc było p o '‘.tyce rosyj
skiej pracować dalej na tej żyźnój 
glebie. Dyplomatycznym ajentom ro
syjskim nie trudno przychodzi p ijię - 
gnowaó zapał dla zbliżenia serbsko- 
bułgara1 'ego, politycznej grandomanii 
tych drobnych państew 3b nadawać 
kierunek jednotliwv, a zresztą tę kor- 
dyalność serbsko-bułga; ską, wedle da
nych potrzeb Rosyi, czyńić to szczer
szą, to formalniejszą. Najgorzej w y j
dzie na tern juścić Grecya — ale bo 
też dlaczego następca tronu grecki nie 
postarał się o założenie dynastyi sło
wiańskie! (ożenił się z Siostrą ces, 
Wilhelma f i  )! i dlaczego Gi icyp jest 
pod względem geogra cznym tak nie
korzystnie położona, żp dla Rosyi jest 
pionkiem na szachownicy daleko fićtóiej 
cennym niż Serbia lub L iłgarya ?

Wzajemne Bułgarów i Serbów ży
czenie „zbratania się“ wybitnie się za
manifestowało w „w ym  hałasie, z ja-r 
kim około ośmiuse- Bułgarów poje
chało do Belgradu, aby jnż tam powi
tać swugu powracającego księcia, i po
nadto zresztą narobić szumu. Bańdżo 
charakterystycznie ocenia prasa rosyj - 
ska niektóre azcfcogółj tej' wyprawy 
Bułgarów. Tak np. belgradzki kore
spondent Now. W r “mienić opc Wiada 
z wielkiem zadówoleniem „Już w wa
gonie, jadąc do Belgradb tomitet de- 
putacyi ucnwaiił przybycie swoje dó 
stolicy Serbii uświęcić ńroczystem na
bożeństwem na intencyę m o n a r 
c h ó w  s ł o w i a ń s k i e j :  ‘•ar:. ro
syjskiego, króla serbsk ego i książąt 
czarnogórskiego i bułgarskiego. 'rą po
kojową, duchową manifestacyą chcieli 
Bułgarzy zaznaczyć ..swłną ednuść z 
całym światem słowiańs kim i przy
wiązanie swoje do Rosyi. Prawiono 
też wiele o tern, w jaką pasyę opa
dną Anstryacy i W ęgrzy z powodu 
tej manifestacyi, i trzeba było widzieć, 
jak przewidywano ten gn ew ko+ 
montowano.“

Tyle donosi peterspurski korespon
dent Beri. TageUattu, a dwie najno
wsze wiadomości z S o fii, któreśmy 
podtiieśli na czele, w całej pełni słu 
szność mu oddają. Czy jednak długo 
potrwa fraternizacya se icskc - bułgar
ska, ezy się wywinii z niej jaki ści
ślejszy związek polityczny, to wielkie 
pytanie. Ludzie, którzy, jak filipopol 
ski korespondent Vaterlandu, dosko
nale znają stan rzeczy, zapeA iii ^ą, żu 
stosunki między Bułgaryą a Serbią są 
obecnie tak przyjacielskie, że ni. _aa 
mowy, iżby między niemi w najbliż
szym czasie mi jł wybuchnąć spór co 
do Macedonii, gdzie się nawspak krzy
żują i. teresa bułgarskie, serbskie, ru
muńskie greckie, ale czy się Serbo
wie i Bułgarzy stale zdołają pogodzić 
co do tej rażi ve; sprawy, o tern bar
dzo wątpić ] uleży. Pewien dziennik 
sofijski poT ołuje się w  tej kwestyi 
na .,spraw~jdl; wość, która przecie ni
gdy z ziemi nie zn knie i najdrażli
wsze nawet. kwc3tye rozwiązuje." Tyl
ko żt tę sprawiedliwość muszą prze
prowadzać — luds ie..

Równocześn .l lyplom atyczny ko
munikat Pesier Lloyda porusza sprawę

unrdzo vażną, pisząc: „W  Bułgarj 
powszechnie ob;ega pogłoska, żt 
p r z y ł ą c z e n i e  s : ę  B u ł g a r y i  
d o  p r z y m i e r z a  f r a n c u s k o  
r o s j  j s k i e g o  jest ju z  faktem do 
konanymt — i dodając: Ile n a ' tein 
prawdy, skonstatować nam btrtaj 
trudno Bardzo prawdopodobnem me 
wydaje się, iżby rząd bułgarski bez 
absolutn 3go musu i bez namacalnych 
korzyści zapuszcza? się w  zobowiąr 
zania, które nadto, jak widzimj z 
prasy bułgarskiej, na jednotliw j konr 
sens Bułgarów liczyć nie m og4.“ Kor 
mnnikat powoiuje się w tym wzglęt 
dzie na Cigai Radosław owa Narodr ■ 
Prawu, które ganią rządowi, że pra
sa półurzędowa zacięcie milczy w tej 
skrawie, a dalej podnoszą, ż ż ple- 
wniańskiej (zeszłorocznej'' m owj iSto 
łowa wynika, że Francya żadnego liiej- 
ma pojęcia o Bułgaryi i że losy buł- 
gaty i zupełnie od woli Rosyi zależą 
Zdanie, że w razie klęski dwuprzymurzA 
(francusko-rcsyjskiego) Bułgarya n i
czego stracić, a w razm jego zuycięstj- 
wa tylko zyskać może, je s t  n y ln t 
albowiem i trój przymierze (Ansbrya, 
Niemcy, Włochy) nie m aczej postępo
wać będzie jak każdy inny zw j !■■ 
cięzca.

„Co do Rosyi -  piszą N arodź  
Prawa — lubuje się ona cc do Buig* 
ryi w  roli protektora i łaskawey, któ- 
rjr sobie ■ za baj bardzo na pupila. 
Oprócz aznania księcia i przyjęcia 
kumostwa przy ks. Borysie, Bułgaryą 
dotychczas zgoła nic nnegi ■hie m i 
do zawdzięczenia losyi, a owszem 
okazują wypadki, że Rosya zawszę 
jeszcze jest przeciwną zupełni mu zla
niu Bułgaryi połnoonej z południowy 
fRumelią wschodni: ). O podnii isieniU 
sprawy szyzmy z Carogiodem i sprk- 
w j emigrantów chyba ■ piej nie mó
wić, ale nawet w spraw’ o órderowej, 
tak jasnej wbdle konstytućyi bułgary 
skiej, została godność korony bułgar
skiej poniżoną. Roaya bowi m nie in- 
terwenióWała na rzecz księcia (ks ą. \ 
ma sułtanowi przedkładali w jk aż  oSÓb( 
którym nadał ordery). Jak zaś' pę 
wojnie Rosya jawne wynagradza z ł-  
sługi, okazało się na Rumunii, której 
zł, świetny udział w  w ojr e 1877 r. 
Rosya piękną Bessarabię odebrała"

Jest przypowiastki t ludowa, weaie 
której lis spotkał lisa i rozstając się 
pow iedział: „Do widzenia — u kr 
śnjerza w kwasie". Lisim i są tu Sło- 
wianie podbałkańscy i wszyscy inni 
ktArym pilno dostać się do k w a a u  — 
rosyjskiego...

KORFSPONDENCYL
M o sk w a  d. 2 i  maja.

W jzasie uroczysuego wjazdu cara 
składały mu po dr o ze od rogaiek 
miejskich do środna miasta hołdy naj
rozmaitsze reprezentacye i ofiarowj 
w d y  chleb i sól na tacach. Dojeżdża
ją c  do pałacp generał-gubernatora mo-

skiey^skibgo, przyjął car hołd szlachty. 
Wszystkie ulice boczne opustoszały, 
a cała ludność Moskwy zgromadziła 
si<j zbitym tłumem na ulicach, który- 
ifii przeciąga, pochód. Porządku ani 
spokoju _igdzie w hałaśliwszy jakiś 
sposób nie zakłócono. D roga, którą 
pochód miał przebyć, rozciąga się na 
przestrzeni około 3ześciu wiorst czyli 
tyleż mniej więcej kilometrów, albo ma
łej milki, a można sobie wyobrazić, że 
wszystkie okna w przydrożnych do- 
Tiac) były .atłoczone ciekawymi. — 
Skoro pochód wstąpił na terytoryum 
ftłoekwy. rozpoczęło się dzwonienie we 
wszystkich cerkwiach, szczęściem więc, 
że Moskwa jest tak rozległą, bo ina
czej moznaoy od tego dźwięku 20CC 
dzwonów po prostu ogłuchnąć. Pochód 
dążył wcale szybko, bo na przebycie 
milowej przestrzec spotrzebował nie
całe dwie godziny.

Kareta carowy wdowy była ozdo- 
b.ona koroną, carowa Aleksandra z&ś, 
nic koronowana, jeszozó, lie miała tej 
wspaniałej ozdoby. Barwność świty 
Cesarskiej była pc prostu wschodnia, 
a wszyacy towŁrzyszący mu reprezen- 
ianc dworów zagranicznych przy 
rdziali mundury rosyjskich pułków, 

których byli szefami. Pod bramą wo- 
skreseństą zsiadł car z konia po ode
braniu hołdu od władz gubornialnych 
i 1 w towarzystwie matki i żony, które 
wysiadły z karet, wstąpił do kaplicy 
Iwerskiej Matki boskiej Cudowne’ 
Kaplica to malutka, a obraz cudowny 
umieszczony w niej codzień wynoszą 
popi i uroczyście obnoszą po mieście, 
wstępując do chorych i umierających. 
W ogóle cześć tego cudownego obrazu, 
jeżeli można robić porównania, tak 

ssfc wielką u Rosyan, jak u nar cześć 
dla Matki Boskiej !zęstochowskiej. 
Skoro carstwo weszli do kaplicy zapa
dła na cnwilę głęboka cisza na cały 
zebrany tłum, a trwała on|i póty, póki 
pochód znowu nie ruszył.

Podczas pochodu wypoga Izało się 
ńiebo woraz bardziej tak że w  chwili 
wjazdu Kri ml tysiące srebm j oh, 
złotych i pstrych kopuł cerkiewnych 
zabłysły w jaśniejącym słońcu. — 
W słońcu tyn czynił pochód, pstry od 
świetnych uniformów, od j askrawych 
strojów azyatyckich poselstw, od z ło 
ta i sreora pc azdow, pochodzących 
z zeszłego wieku wrażenie jakiejś 
uroczystości z tysiąca i jednej nocy. 
Car jechał na białym koniu w mun
durze pułku preobrażeńskiego i z wstę
gą orderu sw. Jędrzeja. Bębny coraz 
nowych pułkćw odzywały się za zbli
żeniem się cara i coraz nowe pułki 
ustawione szpalerem po obu stronach 
drogi prezentowały broń, setki tysięcy 
osób wznosiły okrzyk’ , pow ewał" 
chustkami i wyrzucały czapki i kapa 
lusze w górę. Car musiał' się zmoczyć 
k laru jąc się nieustannie na wszystkie 
strony. Witano też okrzykam obie 
carowe, siedzące w złotych k°retk»ch, 
ciągnionyoh przez czwórki białych 
koni. One też muriały przez całą dro- 
gę dziękować za powitania. OHe ko- 

.etv były  w białych jedwabnych su
kniach skrojonych na rosyjski sposób,

a tak  sam o w rosy jsk im  stro ju  m u 
s ia ły  w y stą p ić  w szy stk ie  W ielkie księ
żn e  i ich  dam y d w orsk ie . M ęscy  c z ło n 
k o w ie  carskiej r o d z in y  natu ra ln ie  w 
m undurach  w o ’ sk ow y cn

Całego przepychu tego wspaniałego 
w dowiska carsk_ego wjazdu do sto
licy i t zagarnęła dla siebie droga 
pochodu. Zostało jeszcze coś na po
tem. Do Kremlu doszedł pochód po 
godz.^ie 3 południa. Wcześniej ju t  
w myśl programu zebrali się dygni
tarze dworscy i zagraniczni, marszał
kowie dworscy i rada państwowa na 
estradzie, umieszczonei n południowej 
strony potężr Bgo Kremlu, m.ędzy bra
mą Twana Wielkiego a cerkwią Mi
chała : Archanioła. W m.ejseu tym car 
zsiadł z koniŁ carowe wysiadły z ka
ret, orszak cały się skup ł i ror :czął 
się pochód przez cerkT e Kremlu. 
Miał on dotrzeć do cerk ./i W niebo- 
■ystąpitiiia. Wewnątrz niej zgroma
dzili się ci dygritarze, którzy w po
chodzie nie braii udziału, a u bram 
je j najwyższy synod i duchowień
stwo, ktojre carską parę i matkę cara 
pokropiło święconą wodą i powitało 

ymnem kościelny m.
86 strzałów dzinłowycŁ oznajmiło 

miastu, że powitano cara u drzwi cer: 
kw koronacyjnej i miejsca spoczynku 
rosyjskich patrya:’chów. - Carstwo po+ 
kłonili się ikonom i ucałowali, a tym
czasem dygnitarze m tawili się szpale
rem od katedry usp.eńskiej lo czer
wonych schodów, prowadzących , do 
pałacu. Carstwo z małym orszakiem 
przeszli do soboru Archanioła Miouała, 
gdzie ich pokropił arohiepikop Niżne
go Nowogrodu. Dalej szli carstwo do 
soboru zwiastowania a na czele po 
stępował archiepiskop moskiewski. Tak 
odWidzono wszystkie sobory, a car 
postępował między matką z prawej a 
żoną z lewej strony. vVe wszystkich 
cerkwiach skoro 'e  opuścił sar, oz- 
poczynano służbę Bożą ua podrięko. 
sianie z»  szczęśliwy wjażi l cara l) stóp 

czerwonych schodów przyjął cara solą 
i ohlebem _ ajwyżssy marsz iłek łwr 
ru, poczem rodzina carska weszła w  
progi starego mieszkania carów. Ghw 
łę tę obwieściły miastu strzały dzia
łowe w  liczbie 101 i dzwony w które 
bito po wszystkich cerkwiach i kapl - 
cac h e

Około & wieczorem wyjechali car 
siwo powozem do pałacu Aleksandrów 
skiego, a o 9 zaczęła się iluminacya. 
Główne ulico były  zalane światłem. 
Fronty całych domów stały w elektry
cznym  ogniu. Nieporównany widok: 
przedstawiało morze światła, oglądane 
„ wyżyn Kremlu, dzisiaj nieoświetlo
nego.

W deszcz carstwo zjechali do Pe- 
truwskiego pałacu i deszcz też pad 1 
bez przerwy w czasie dni postn przed 
dzisieiszyna wjazdem do Moskwy. One 
gdaj miała się odbyć rewia wojsk na 
polu Chodyńskim, ale i z powodu nie
pogody i z powodu śmierci arcyks. 
Karola Ludwika odwołano ją  w  osta
tniej chwili.

Carstwo żyli w pałacu Petrowskim 
w zupełnem odosobnieniu. Gdy w jeż

dżali doń 18. bm., powitało ich skrom
nie ohlebem i solą ziemiaństwb gu - 
bernii moskiewskiej, ofiarując zarazem 
obrazy święte.

Droga od pajacu Petrowskiegu do 
Kremlu, którą dziś car w  tak uroczy
stym pochodzie przebył, nie zbyt jest 
podobna do ulic zaeh .dnich miąs. w 
takict chwilach. I tu powiewąią ze
wsząd chorągwie i tu w ystayior dia 
d e p u icy j powitalnych ekkio pawilo
ny. Trudno je  atoli opisać w jakikol- 
wi ?k sposób, bo styl jh  i ozdoby tak 
dziwaczne, że w  źadnyn słowniku 
architektonicznym nazw odpowiednich 
nie mf W szytko nosi cnarakter 
azyatycki na sobie, wszystko dziwi 
zrazn oryginalnością, swoją, ale za 
chwilę odpycha jakimś niezrozumia
łym dla EuropcjczykŁ charakterem.

Droga ta i zieli li ę na trzy części: 
Pierwszą jest gościniec petersburski 
od zamku Pefcrowskiego ao łuku try
umfalnego, ‘stójncego ju ż  na gruntach 
Moskwy Gościniec rosyjski tc, nie 
taka w. jka. ścieżka jąk u nai Tam 
obok di ogi giównej biegnie kilką in
nych niebrukowany ih, tak. t e  tńiójsće 
przeznaczone dla w „zóy  rozszerza się 
jak  szeroki łan zboża ° o  oba stro
nach tego gościńca stoją wille bo
gatych Miskwiczari ile  zrzadki to 
też ehoć są uroczyście przystrojone, 
nie robi to wielkiego wrażenia.

Granicę między gościn óem a a lic , 
oznaczają dwa potężn jak dwit w ie
że słupy zakończone sta^orosypkimi 
koronami. Na nich już  rozpu i-aiyiia się 
Owa pstrokacizna, Która nę później w 
mieście aż do dziwactwa po i/tarza. 
Kolory zielony, czerwony, b ia łj, nie
bieski w najdzikszyen kom binacjach 
występują na każ kroku. Od Owych 
pstrycl słupów, od łuku tryumfiallittgo 
zaczyna s»ę ju ż  mi sto. Zrft*u . i: s- 
wiele co różni się tu widok bdt: w ido
ku na gościńcu, dopiero p ó tiie j na
biera piękności, a lajłądmbjsi y  jest 
na ulicy Twierskięj.

Zr°.zu rięo widać fa»me jednopię
trowe domki o zielonych dachach, po  
chwili dopiero pojawiają się okazalsze 
domy, okazalej tez przystiojone. Dro
ga przecina zewnętrzą t.licęr ogrodową, 
która kołem otacza miasto, biegnąc 
śladem dawnego trzeciego mnru mię 
skiego. W miejscu Lwnej bramy 
Twierskięj prawdziwie rosyjski w idoa 
prźtdstawia klasztor mniszek o czte
rech cerkwiach i wyższej od ich k o 
puł wieży. Za nim wznosi się ooś 
jeszcze bardziei rosyjskiego: giiuna- 
jyum dla iziiw oząt. Niedaleko Stąd 
pr-ącina drogę bulwar założony na 
miejscu dawnego irugiego muru miej
skiego, a również okalający- miasto. 
Tu blisko sto ’ posąg Puszkina B tu 
veż w pobużu wznosi się ptdae w ks 
Sergiusza Aleksandrowicza, oały z 
Czierwonej segły jak zresztą mieszka
nia wszystkich członków rodziny «■ !- 
skiej, Tutaj w  czasie balu danego 
przez genenał guoernatorstwo m t saę 
starym obyczajem ukarać Moekwicza- 
nom car z balkonu i tu w pałaoi: ge 
nerał guherretora kończy się druga, a 
caczyns trze :ia częśó drogi U roczysk-

Z O H W IU .

XX.
We Lwowie d. 26 maja.

(„Przegląd literacki". — Jubileusz Henryka 
Bi kowekiego. — Nowe książki Langiego, 
Wbdzickiej, Tepy, Górsk.ego. —  Gim^azyum 

żeńskie w Krakowie.)
„Krytyka jest to ooś, co umie czy

tać i drugich czytać uozy“ — tern p< - 
wiedzeniem Saint-Beuve’a rozpoczął 
przed pół rokiem pożyteczną działal
ność organ Związku literackiego w 
Krakowie, wydawany p. t. Pmegląd li
teracki.

Potrzeba takiego pisma dawała s;ę 
u nas odczuwać ju ż  od dłuższego o_a- 
su, a i w tutejjzycb kołach literaoto- 
artystycznych noszono się w  jesieni 
r. z. z projektem wydawnictwa, p o 
święconego zawodowej ocenie utwo
rów  literackiej treści. Niestety, okoli
czności nie wiele mająoe wspólnego 
z literaturą oraz ze sztuką unicestwiły 
cały projekt w zawiązku, w ięc też z 
p ra ir dziwą radością powitać nam przy
chodzi powstanie oraz pomyślny roz
wój publikacyi krakowskiej, która >- 
bok poważne i wyczerpującej krytyki 
stać się może z czasem rzeczywistem 
odzwierciedleniem oałego bieżącego ru 
ohu literackiego. Miesięczr ik krakow - 
ski, którego zeszyt piąty leży przed 
nami, zaleca się zarówno staranną for
mą pisarską jak  i szczęśliwym ukła 
dem całości, dzięki czemu obejmr^e W 
szczupłych stosunkowo ramach mate- 
ryał wcale obfity i wartościowy. Po
zwolim y sobib zw rócić uwagę, kogo 
pależy by rubryka, zatytułowana bi

bliografią czasopi m p lskieh mogła o 
bejraowaó wszystkie wybitniejsze pi-! 
sma galicyjskie i i iioćby najgłówniej
sze poznańskie. ^  takim razie odda 
ona w rzeczy samej ważne usługi 
wszystkim pracown tom pióra, ma- 
ttuająo im przegląd artykułów i roz
praw, jakie w  ciągu ostatr’ 3h tygodni 
pojawiły się w prasie polskiej.

Jak ważną w piśmiennictwie od 
grywaj ) rolę bibliograficzne spisy lub 
pokrewna im antykwaryczne katalogi, 
o tern mogliśmy się przekonać ! >ka- 
zyi jubileuszu święconego przsz Hen
ryka Bukowskiego w ?zto±— olmie. 
Cały świat naukowy stoucy Skandy
nawii żywem słowem i w szeregu ar
tykułów ucz 1 zasługi naszego ziom
ka, który po upadku styczniów ?go po
wstania a Litwie, wyrzucony na ob
czyznę. bez stosunków, fun uszów i 
znajomości języka dooił się uczciwą^ 
wytrwałą pracą poważnego stanowi
ska. Choó oddalony od jczyzDi o 
setki mil, nie przestał dla niej Bu* 
kowski pracować, gromadź., i rzadkie 
druk. i zabytki, odnoszące się do na 
szej przeszłości, a prawdziwie nzm 
nia godną jest jeg o  ofiarność, z ięką 
me przestaje zab.laó cennych zbiorów 
raperswylskiego muzeum- zawdzięcza
jącego mu przeważną częśó swych 
skar ów. Dlatego też dziwną wydaje 
się nam obojętność, z jak.* tutejszy 
światek literacki, pamiętający tak do
kładnie o rocznicach urod zin niemie
ckich uczonych, zachował się wooeć 
( uHleuszu s.asłużonego patryoty,

Jeżeli mowa o patryotyzniie, mu 
tym sławnym , lub mai testowanym 
za pomocą krasnego żupana i kontu- 
sza, lecz objawianego pracą i uzynem. 
to cieLawym dokumentem tej czyn..ej. 
że się wyrazimy, miłości ojczyzy , po
zostaną wydane w ostatnich cza sarn

„Pamiętniki niedoli Ai tonie go juan- 
giego" (Kraków 1896). Autor, zmarły 
już przed laty trzydziestu, nie żywił 
Drawdopodobnie aspiracyj literackich, 
nie silił się na kunsztowne zw rotj i 
porównmia, lecz spisy wa? swe wraże
nia tak, jak ie odczuwał, nie wysu
wając własnej oseby w swej opowie 
ści na plan pierwszy, nie przeceniając1 
swych zasług i poniesionych dla spra 
w y narodowej iar. I u*i właśnie pro 
stota opowiadania przedstawia najgłć 
wniejszą wartość pamiętnika, którj 
tern cenniejszy dla dziejów  naszych 
porozhiorowych tworzy przyczynek 
leże dotyczy okresu lat (1849— 1856); 

najmniej stosunkowo opracowanego 
■w galicyjskiej literaturze parniętm 
kowej.

Natomiast dramatyczna opowieść o 
stosunku, łączącym piękną ą tyłe niesz
częśliwą Eliaą, córkę księstwa Antoni' n 
Radziwiłł w, z późniejszym władcą 
Niemiec, Wiuielmepi 1, była. ju łi nie- 
jedpokrotnie przedmiotem ozprav i 
artykułów historycznych w prasie nie
mieckiej. Mimrto z, rzetemem za ję 
ciem jzytj - _sią szk.c Texesv z Potpckich 
f7odzickięj d. t. E l i  * ą  ilu. d z  i y  i fr  

ł ó w n a  i W i l h e l m  I. (Kraków -r 
Spółka Wydawnicza Polska), w ktor 
rym szanowna aut p*ócą Kśiów i 
e n u r o y a e y o g ło s z o n y ch  pizez pis®r 
rzy niA1~ if pk ci korzystała t aż- Mf
znacznej s§|ęi % pani' tniu-ów Bogu
sławy z Jląbrowsl eh Mańkowskiej, 
"órki ;wórcy leg mów

W odm U iLą rupółiifu sierę wielce
różną od Książęcyc1' i Królewskich aą 
lonów przenosi paś .^ępg,, ^tiąr szki
ców z codziennego, żyę^ i, wydanych 
pod zbiór owym tytułbm N i e  z sa 
l o n  a prz-z Spó?kę vVy^.a.7niczą Kra- 
kowskf W zbili kfi tyn jbejm ującyr. 
ośmnaście szkiców, znajdujem y obok

OL unie więc z ^lsyj^mijością zazną- 
zyć nam przycnoaa fakt, iż powstało 

ju ż  w podwawelskim grodzie Towa
rzystwo szkoły gi nnazyalnej żeńskiej, 
którego zadaniem będzie założenie i 
utrzymanie takiejże szkoły, przy po
mocy składek opłacanych na ten oel 
przez stowarzyszonych. Zarówi ( cel

trafnie nakreślonych obrazków z źy- rzecz, poeci zs Stańsławe Augusta. Czy 
cia w oj skiego, przedstawione z foto janu mę nie zdaje, że to były kpy i nic 
graficzną niemal ścisłością epizody za- więcej ? Rozbierają im kraj, a oni nic. Ani 
uważane na miejskim Druku. Bohate- 5eden się nie żachnął. Czy to możliwe, aby. 
rami tych powszednich, niemniej prze- żaden kraju nie kochał? Wiem, co nu pan 
to bolesnych dramatów są zazwyczaj powie: „Święta miłośei kochanej Ojczyzny-" 
wydziedziczeni przez los biedacy, mie- I Śliczna strofa w Iliadzie dla myszy. Ą je- 
szkeńcy suteryr i poddasza, dla k tó - ' szcze tego było mu za dużo, sam się spa-
rych autor szczególniejszą żywi sym -j rodyował. Chwalić Katarzyre to umieli, albo tyle szląchetn i dimiogły z*razem 
patyę, choć m e idealizuje ich wcale wzdychać jas. ten Karpiński, co pisał w.er- pod wzgledym praktycznym jak, i 

m : każe nadna kurainyn. jakowym ś sze dla Reppina. Niech mi go pan nii bro niska opłat i, neaen złr. iie° -*cz~.e), 
wpływem odegrywaó w ich życiu  rolę!ni. Panie, miałem iam w rekn list Ropni- każą się i jdziewać, że Towarzystw-) 
dobroczynnej opatrzności, nagradzają Ina dr niego! a co mi z tego, że kńryć do- J  znajdzie d  istateeąn > popą/cie mate- 
cej, bezwłocznie cnotę, a karzącej stał potem melarcuolii, albo zwary^wał. Oc ryalne ze strony ńasżegi ó  ̂ółfi * ł>ę- 
zbrodnie. Prawda życiowa, spokój, mi po ich igłupieniu ! Trzeba było w wier- dzie w stanie otw jirzyó nż w rogu 
szerszy pogląd na śwjaj i ludzi, zna- szr n szaleć, a nie patrzeć na kompas w bieżącym pierwszy glaaę te że szkoły, 
mionują te oorazk,, które lubo szare- Zofiówce, albo siedzieć jaK mruk w Janc ' Prr gram nakładu, iblioŁony ńa «zte. i 
mi kreśione irwam ., niemniej przeio wie. A cóż u Boga Ojca, od czegóż mieli latt obejmuje u ócz nr vki k lat"?z- 
w yrańśei". efektownie przemawiają do mowę? Trzeba było tak krzyknąć do lam ' nych także język i polski, niemieckimi 
serca i wyobraźni czytelnika. Natural- du, aby się obudził. Albo tez jeżeli pyli 'ranouski, religię, hrstóry j powszjęhną, 
na ironia, tkwiąca w niektórych szki- słabi, trzeba było podnieść taki płacz, abyl | jeogrąfie, nauk *zvrodL ■ ze, mąte-ninmin nołwInnK i rr/ihw f,łuo7 O A-_L__   1 _ 1 /II 1 1 J 1.caoh („Chłopak od szewca.") jest bar 
aziej przekonywującą aniżeli pesy
mizm sztuczny, jakim zwykli w  na
szych czasach zabarwiać swe utwory 
powołar ‘ i niepowołani reformatorowie, 
dotykajm y zigadm eń społecznych.

Te same zalety pióra znamionują 
nowelę K M. Górsh egc p, < B : b l :  o- 
m a n (Kraków — Śpół] .a Wy la  Znicza 
Polska). Odznaczona na konkursie li- 
leraćkim „ Czasu.“ w której ż praw
dziwym ai byzmem przedstawił nam 
auto tyle sympatycz aą póstać niesz
częśliwego maniaka, poszukującego 
przez cały lat szereg zaginionego pc- 
^matu, który ongi przez chwilę m iu  
w ręku, by go samowolnie zatracić. 
A jaKie poglądy żywił stary szpę- 
rięz  o poezyi — o ten dowiaduj e- 
m i sie z opowieści Sztremera -j- 
tak zwał się rw poszukiwacz, który 
w  ;e rłcizs zwierzał srę wobec mło
dego uczonego bibliotekarza książęcego:

7“stanawiałi mię, w’ ózisz pan, jedna

się ziem5 a zatrzęsła i Euro Da żeby słyszała. 
A oni nic. 1 to mają być poeci? Wj się 
gniewacie, gaj mówimy, że Adam to by 
prorok. Jakże go mam nazywać? poeta? 
Razem z Trembeckim, co?...

Przytoczony ustęp wypo iada za
sadniczą myj! utworu, kreślonego z 
rzetelnym zapałem i z takiem życiem, 
iż czytając now dę Górskiego odnosimy 
wrażenie, jak  gdyby ktoś z znajomych 
opoy iadał nam sw< osobiste przygo
dy, przeżyte przed laty Mniej praw- 
dopodobnem wydaje «’ ę nam :akoń- 
czeuie opow ie1' ’̂  choó i pod tym 
względen dałoby Jię wiele powiedzieć: 
za i przeciw

Od nowości., unerackich powróćmy 
jeszcze do k westyi bieżących, licz- 

le których wy1 mwa si^ sprawa tak 
wąniiŁ, jak  kreacya g.m nazyum  żeń
skiego w Krakow_e. Omawialiśmy na 
tein miejscu sprawą gimnazyum żeń
skiego wówczas, gdy projekt ów nic 
wyszedł był jeszcze z stery pomysłów.

matyńę i psychologię. Od kandydatek 
wyn iga się ukończenia, la czternastu 
tudzież szkół wydi ia iow jcL  zaś ópła- 
t« miesięczna zł baukę wynosić pę
dzie dzi isięć złotych. Kierowńjctłro 
przyszłego instytt tu złożono w c,oświad
czone ręce radcy Trzaskę zski_go, 
Który wespół z dram i: fetywideig i 
Cybulskim zalicza się do grona 
życieli Towarzystwa. Za tę gorliyość 
dla dobrej sprawy należy s;ę im °"oze- 
ra wdzięczność, a nie wątpimy że 
przykład Krakowa podziaiL ó,oi|at& n 
i na inne miasta gaf :cyj?lr.ie w ie- 
runku organizacyi ‘ tegc roazgji ża- 
cładów, których dó tąj póry irz; ^a- 

ledwo istnieje na całym obszirźe UD- 
narchii austró-węgierskiej

Starisław Sc^nur-Peptowski.
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g o  pochodu. Stąd io  Kremlu ju ż  jest 
zupełne wielkie miasto. Stoją tu domy 
budowane na sposób europejski ozdo
bione po europejsku iluminowano elek 
trycznym i lampkar umieszczonymi w 
niezmiernej liczbie po gzymsurh, nau 
oknami i nad drzwiami.

Skoro car opuścił dziś w południe 
zamek Petrowski, przyjął go najpierw 
w. ks. W łodzim ierz. naczelny wódz 
wojsk zgromadzonych w Moskwie. 
Przyłączył się on do orszaku. Od 
zamku Petrowski“go też do bram 
Kremlu tw orzyły szpaler piesze w oj
ska.

Gdy car dotarł do granicy fcery- 
toryum miejskiego, dano 21 salw ar 
matnich, a hołd złożył generał guber
nator w. ks. Sergiusz, u łuku tryum
falnego zaś stała duma miejska i m iej
skie władze. (J Krasnego monastyru 
zebrało się ziemstwo mosaiewskie, u 
pałacu gubernatora generalnego mo
skiewska szlaehta, u bramy woskre- 
seńskiej wreszcie gubernator i lokalne 
władzo.

Obok tej to bramy zsiadł car dla 
wstąpienia do iwerskiej kaplicy. Wszy
scy carowie podczas pochodów koro
nacyjnych wstępowali do tej kaplicy, 
która ma tylko jedną, jedyną izdebkę. 
Wisi w niej dokładna i cudowna kopia 
cudownego obrazu Ma tki Boskiej, znaj
dującego się w  iwerskim klasztorze na 
gói -,e Afcosie. Sporządzono tę kopię je 
szcze w  roku 1648 OL^az ma na pra
wym policzku ślad po cięciu jakiejś 
szabli tatarskiej, na głowie siatkę z 
prawdziwych pereł, a cały jest pokry
ty brylantami i innymi kamieniam 
drogimi.

Londyn d. 23 maja.
(Książe Beufora i y elfc własność ziemska. 
—  Stan ielkiej własności. — Reformy. — 

Propaganda socjalistyczni..)

K ąd angielski przedłożył parla
m entom  dwa 1 ile , rozbierane obecnie 
w Izbie gmin. Phrw szy o elementar- 
nem wychowaniu, drugi the Agricidta- 
rał Bating Bill, nazwany został bilom 
ląndlordć w, no jest wielkich właścicieli 
ziemskich, gdyż rzekomo oi i tylko na 
tern zmniejszeniu podatków grr ite- 
w yih  zyskają. Nawet gdyby tak oyło 
nie byłoby powodu ubolewać nad ul
żeniem ciężarów wielkiej własności 
ziemskiej, której położenie materyaine 
jest krytyczne.

Nio ciekawszego, n 'c nie rzuca le
pszego światła na ten ntan rzeczy, 'ak 
mowa wypowiedziana przez jednego 
z magnatów krajowych, księcia Bed - 
fordu, do jego  czynszowników, osadni
ków i  sąsiadów, w jeanej z je g ,  w iej
skich posiadłości, Thomey. Książe Bed
ford, nie ograniczył się, ,ak s.ę to zw y
kle dzieje, do ogólników do utyski
wań n° zmn.ev izają 36 s.ę dochody rol
nictwa, ale dał fa.:ta, przedstawił cały 
bilans rachunkowy z tych dóbr. Są tu 
oyfry i dane statystyczne od 1815 do 
1895 roku i nic lepiej, jak ten obraz 
80-letniego stanu aanej wiejskiej po
siadłości nie pozwalę zrobió sobie wy
obrażenia o stopniowem zmniejszaniu 
się dochodów większej własność ziem
skiej. Sądzę, źe dla wielu z czy
telników będzie interesującem mieć 
tego rodzaju sprawozdacie przed o- 
czami.

Od 1815 do 1895 roku księgi g o 
spodarcze dóDr Thom ey pokazują, że 
wydatki na gospodarstwo, admimstrr 
oyę i ulepszenia rolnicze w yi osły 
983.640 funtów szterlingow, a podatki 
614.713 f. szt. Z górą półtora miliona 
funtów szterlingow, to pokaźna mmal 
Trzeba ją  potrąć ó z otrzymanych u ■ 
chodów, aoy znaleźć ozysty dochód 
właściciela. W roku 1894 strata wyno
siła 1.814 funt., w roku 1895, uważa
nym jako lepszy i strata ta wynosiła 
jeszcze 445 funtów. Książe twierdzi, źe 
te dobra Thomey mniei mu strat przy
noszą aniżeli inne, położone w  hrab
stwach Bedfordu i Buokhingham. W 
tych dobraoh stracił w ostatnim roku 
me mniej ja k  6330 funt. sat., a do tej 
straty nie wchodzi bynajmniej utrzy
manie jeg o  głównej rezydencyi W o- 
burn AbHey z parkiem i wzorową fer
mą. A 'ospodirstwo jest w  dobrach 
książęcych wzorowe i akr gruntu pcd 
pszericą wydaje je j 36 korcy, tj. trzy 
razy -yle i!e w  Rosyi, Ameryce i 
Indy ach.

I  z inliego jeszcze punktu dobra 
ks. Bedfordu zasługują na uw agę: ra
ta dzierżawna fermerów i ozynszowni- 
ków nie została podniesioną i pozo
stała rzec można, niezmien.oną od lat 
80, bo jeżeli w  1816 roku ferme/owie 
płacili dzierżawnego czynszu 1 funt i 
3 szylingi od akra, obecnie płacą tak
że tylko 1 funt i 4 szyk, a cena psze 
nicy była w 1816 r. trzy razy wyższa 
od obecnej. Gdyby przy oiągłer spa
daniu ceny zboża ks. Bedford był

Eodnosił ratę dzi rżawną, to straciłby 
y ł  dzierżawców jednych po drugich . 
byłl mu szony zrobió to samo, po 

czynią inn. wielcy posiadacze; ząiuiid- 
ńić grunt orny na 'astwiska i włączyć 
go do swych parków

Książę z dumą spogląda i n° wy
soki stan /oInićtw° w swych dobrnę 
i na tradycyjną w  jeg o  rodzie wzglę 
dl ypść dla zierżawnó w i dbałość o ich 
byt, ue stwierdza, że tego rodzaju 
sten ujemny dochodów wielkiej wła- 
snóśoi nie może istmeć d la loKgue. 
Gdyby arystokracya a.gielska r ie  po- 
s.ad<u_ znacznych kapitałów, docho
dów że swych miejskimi własności, ze 
s-^ych przemysłowych i handlowych 
—sedsiębiorstw, to od dawna musia

łaby się wyprzedać ’ pójść z tor
bami.

Obecme rząd, złożony z członków 
tej właśnie warstwy społecznej, przy
chodzi im w pomoc, zmniejszając po
datki gruntowe o milion funtów ; w 
roku przyszłym  zmniejszoną będzie do 
półtora miliona i co rok, przez p ię 

cioletni termin, to iest do końca ka- 
dencyi parlamentarnej, będzie w tym 
samym stosunku podatek gruntowy 
zmniejszany. Byłoby przesadą twier
dzić, że się przesilenie w ten sposob 
zakończy. Byynajmniej. W ielcy wła
ściciele będą m ogli odetchnąć : przed
sięwziąć rewizye swych kontraktów 
dzierżawnych, które wielce tego po
trzebują, gdyż landlordowie, w  rodza
ju ks. Bedfordu, należą do wyjątków. 
Ale piszący jest głęboko prze many, 
że dopók. nie nastąpi w Anglii uwła
szczenie, dopóki obok zmniejszonej 
własności gm ntowej landlordów, nie 
wytworzy się własność drobna, w ie
śniacza i dopóki ta ostatni: i, swą k o
leją. nie zorganiznje się w  stowarzy
szenia rolnicze dla wspólnej prodo- 
kcy: roln iczo-przem ysłow ej, dopóty
żadne radykame polepszenie nie na
stąpi .

W obec sprawozdania i faktów, 
przez sumiennego i wytrawnego wła
ściciela ziemskiego, jakim jesc Książę 
Bedford, proszę teraz zwrócić uwagę 
na inny 'akt, na pozór nie stojący w 
żadnym zw-ązku z pierwszym, ale 
istotnie będący jeg o  przeciwstawie
niem log cznem. Grono socyaiistek 
ung'e’ skich, p«d komendą panny Ka
rpi ly Martyn i panny Anny Moraut, 
wyrusza na kampanię propagandy so- 
cyalisiycznej do rolniczych okręgów. 
Trzydzieści tych agitatorek wyrusza 
na tę kampanię na kilku wielkich wo
zach, ne jakich koczują cyganie. Ka
rawanę ta będz:e się udawać ze wsi do 
we: i odbywać meetingi, przemawiać 
dc ludności rolniczej, rozdawać im 
broszury i pamfłety, w  których do
ktryny unarodowienia własności ziem 
skiej, w  myśl doktryn Henryka Geor- 
ge i consortes, jest przedstawiana w 
sposób popularny i przemawiający do 
najelementamiej szych umysłów. Kara
wana powróci do Londynu dopiero na 
zimę.

Iwijstmo nauczjcie! saoł śfiiii
Lwów, d. 26 ma,a. 

Dwa dni Zielonych Świąt ujęli pre 
fesorow e naszych szkół średnich w y 
poczynkowi wśród pracy, a poświęcili 
obradom nad dobrem szkolnictwa. Roz
poczęło s.ę tę w sobotę wieczorem 
poufną pogawędką w salach Kejyna 
miejskiego. Właściwa praca rozpoczęła 
się onegdaj rano po nabożeństwie i po 
zag er iu przer irezesa dra L. Pięta
ka. Oddał on hołd pamięci arcyksięcia 
Karola Ludwika, a wskazawszy na 
ważność bieżącej chwili dla obecnego 
systemu szkolnego, bo rozchodzi się 
o to, czy on ma nadal iatńieć i czy 
okaże się zdolnym do wychowania 
młodz eży w kierunku, wymaganym 
przez potrzeby społeczne i narodowe, 
albo też czy ma. się gruntownie zmie
l ić ,  zachęcił bardzo Gczn e zebranych 
członków towarzystwa do dalszej pra- 
y na raf, obranej drodze. Wiele już 

dotąd zdziałano, ale wiele jeszcze do 
zrobienia zostaje.

Obecnych było profesorow szkół 
lw ow skich , prowincyonalnycb i kra
kowskie! około 60, oprócz tego zaś 
przybył wiceprezydent krajowej Rady 
szkolnej, kilku inspektorów, wielu pro
fesorow uniwersytetu i kilka osób z 
poza kół nauczycielskich, którym sta
tut pozwala także współdziałać dla 
dobra towarzystwa i szkolnictwa

Pierwszy referat odczytał dyr. T. 
Sołtysik. W znaKor”'tej, barwnej, a 
mumoto w yczerpujący pracy wykazał 
referent, że mamy niedostatek szkół 
średnich w Galicyi, źe mamy niedo
statek nauczycieli w nich w porówna
niu do ilości klas . do ilości przed
miotów wykładanych, źe nauczyciele 
skrępowań., są w o racy zbyt drobnost
kowym przepisami władz administra
cyjnych i że wreszcie nie mamy od
powiednich budynków na szkoły. 
W szystkie postulaty, wypowiedziane 
w powyższym kierunku, przyjęto je 
dnogłośnie.

Popołudniu w niedzielę przedsta- 
v ł prof. R. Zawili 16 i projekt koła 
krakowskich nauczycieli, aby zmienić 
zupełnie system wykładania literatury 
polskiej. Zgromadzeni nie chcieli się 
zgodz.u natychmiast ua rayśl tak ra
dy :alną i w uchwale odnośnej polecili 
tylko wydziałowi towarzystwa, aby się 
zastanowił, zvby nit należało w myśf 
projektu krakowskiego tylko czytać 
w szkołach średr.-ch z uczniami przez 
pierwsze lata arcydzieła literackie na
rodowe, a dopiero w óSinej klasie, 
przy końcu nauk udzielać im wiado
mości z właściwej history* literatury.

Następnie przyszedł pod obrady 
wniosek dr. M. Warmskiego, który wy 
wołał żywą dyskusyę. D a spóźnionej 
pory przerwano Ją a obecni udali się 
do Kasyna miejskiego na wspólną u- 
cztę, podczas której gawędzono swo- 
bodr ;e poufnie o sprawach osobi
stych stanu nauczycielskiego.

Wczoraj zrana dokończono dysku
syę. nad wnioskiem p. Warmsk sgo 
więKszością głosów go przyjęto tj. w y 
rażono potrzebę założenie osobnego to
warzystwa <łla spraw fizycznego w y
chowania młodzieży.

Niemiag, żywą dyskusyę vy wo ał 
inny wniosę1 Koła krakowskiego, od- 
znaozi !ącego się, jak widaó, wielką 
ruchliwością Przedstawił go dr. Er. 
B ńdrowski. a dążył do tego, aby zu
pełnie. usunąć egzamin wstępny do 
p '“ rwszej klasy gimiiazyalnej.

Ńa teru pos4 sdzaniu dokonano je 
szcze wybór w. Dr. L. Piętaka w y- 

n  .( jednogłośnie przewodniczącym, 
F . Próehnickiego j ogo zasi ępcą, a wy
działowymi pp. K. Bruchnalskingo, J. 
Dolnmkiego, dr A Dziędzielewicza, 
dr. A. lalinę, dr. J. Limbacna, R. R y 
szkę, dr. Z. Samolowięza, dr. Em. Sa
wickiego S. Sznajdra, dr. Al. Skór- 
skiego, J. Soleskiego i dr. M. Warm- 
skiego-

Na ostatn im  wreszcie posiedzeniu

odczytał p. J Ippold wnioski koła 
tarnowskiego, dążące do udoskonale
nia podręczników i całej nauki ję zy 
ka niemieckiego. Wnioski te są echem 
uchwały poprzedniego jedenastego wal
nego zgromadzenia towarzystwa, po
lecającej wydziałowi w porozum eniu 
z kołami prowincyonalnymi rozpoczę
cie akcyi dla reformy podręczników 
szkolnych. Wczoraj też polecono wy
działowi, wziąwszy za podstawę Łefe- 
rat p. lppolda, wypracować odpowie
dni szczegółowy memoryał do kraj 
rady szkolnej.

Ostatnim przedmiotem obrad był 
wmosek dra K. Łuczakowskiego, aby 
podczas nauki gimnazjalnej uwzglę
dniać w wyższym stopniu archeologję 
jako podstawę kierunku artystycznego 
i estetycznego w wychowaniu mło 
dzieży. Poruczouo całą sprawę w y
działowi do zbadania tak samo, jak 
wniosek koła rzeszowskiego co do 
wprowadzenia muzyki do gimnazyów.

Następnie prezes, dr. L. Piętak, 
zamknął kilku słowy uznania dla gor
liwości zgromadzonych posiedzenie a 
prof Lemek złożył imieniem zebra
nych dzięki zr przewodniczenie pre
zesowi, który zapewnił, że  sprawa re- 
gnlaoy plac nauczycieli gimnazyal 
nych j 's t  na dobrej drodze. —

Stan towarzystwa jest następują
cy : członków 734, kół prowincyonal- 
nyoli 12, książek dla młodzieży w u- 
biegłym roku wydano 3, bilans wyka^ 
żuje 3.484 zł. w dochodach i tyleż w 
wydatkach.

K R O N IK a .
iieóte d. 26 maja.

Cesarz ma się udać 29 maj? dc Pe
sztu, a powróci do Wiednia 2 czerwea, zaś 
6 czerwca uda się ponownie do Pesztu, a 
potem na pobyt letni do Ischlu.

Ze swi^t Z rozpalonego i pełnego ku
rzu kotła, któ ym się Lwów staje z począ
tkiem lata wylała się lala ludzka szelko 
w ubiegłe dwa dni świąt na podmiejskie 
wzgórza i doliny. Bo też dni były prześli
czne, pogodne i ciepłe Jabłonie całe w bia
łym mb różowym kwie iu, bzy liljowe lub 
białe, łąki pełne różnobarwnych kwiatów a 
świeżą trawą wonne —wszystko to wabiło do 
przecnadzki za miasto, bliżej natury. Dla 
kogo trud wydobycia się z inurów miejskich 
był zanadto wielki, szedł na Wyeoki Zamek, 
do Stryjskiego Parku lub na Strzelnicę. 
Wszystkie te miejsca od rana do późnego 
wieczora roiły się od tłumów publiczności, 
żądnej swobodniejszego oddechu po półro- 
cznem zimowem zamknięciu.

W niedzielę brać strzelecka pod 
kurkowego króla, zebrała się strojna we
wspaniałe kołpaki i bogate karabele na
Strzelnicy na uroczystość rozpoczęcia interre- 
gnurn strzeleckiego i początku prób w strze
laniu ko^kursoweni na nowego króla fo 
było rano, popołudniu zaś „Echo“ które u- 
rządzało festyn na Zai.iku przekonywało się 
po mnóstwie uczestników, że znajduje echo 
w sercu pnbliczności lwowskiej. Wygrywano 
ne tym festynie oryginalne utwory pendzla 
lwowskich malarzy, oglądano cudaczne staro
żytności w osobnym gabinecie, podzuwiai o 
menażeryę teatr murzyński, a co najponę
tniejsze mnóstwo prześlicznych kobiecych
twarzyczek. 0 zmroku rozległy się po górze 
piękne śpiewy chóru 1 iwarzystwa. ,

bpecyalne koła ludności lwowskiej nie 
pozostały także w tyle na drodze do zaba
wy. Na Pasieki wyszła majówką „Gwiazda® 
lwowska i świetnie się tam bawiła, „Skała® 
urządziła ila członków bardzo piękną wie
czornicę, a cykliści nasi ruszyli hen daleko, 
bo jedni aż do Jarosławia, dokąd drogę 
mieli wyborną, a inni do Mikołąjowa.

Słowem dwa dni świąteczne, zbiegły
Lwowianom tak. jakby nie byli mieszkańca
mi tego grodu pięknego, a jeno jak1 ejś za
czarowanej krainy, gdzie ani deszczów nie 
ma, ani kurzu, ani miejskiego brudu i in
nych podobnych dodatirów.

Z w ycieczek  zam iejskich najmniej- 
szem powodzeniem świątecznem cieszyła się 
Zimna Woda a największem Janów W Zi
mnej Wodzie nie było przez niedzielę i wczo
raj więcej jal sto osób, — podczas, gdy io 
Janowa wyruszyło i pierwszego i drugiego 
dnia świąt po 400 do 500 osób, aby zoba 
ezyć tę nową kolej, idącą nie specjalnym to- 
rc lir ale zwykłym gościńcem, aby rozkoszo ■ 
waó się cudowną wonią lasów i podziwiać 
stew janowski, od którego wody, >k powia
dają, aż „zapach idzie". 0 miód janowski, 
zdaje się, wycieczkowcom nie chodziło, — 
została zeń bowiem, pDdobnie jak z kuli- 
kowskiego, tyiko... sława. Wycieczkę tę mo- 
żnaby gorące zalecić ale pod warunkiem, że 
zarząd ‘ ej lokalnej kolej i co najmniej o po
łowę ceny jazdy obniży. To nie na nasze 
stosunki, żądać za bilet tam i napowról II 
klasą 2 zł. a III klasą 1 zł. Rodzina z kil
ku osób złożona, mając opłacać tflk drogo 
jazdę, musi wydać zaraz na wycieczkę od 10 
do 20 zł. —  a tego chyba nie wielu i nie 
często może sobie pozwolić. Wycieczki takie 
podm.ejskie czy zamiejskie obliczone być mu
szą właśnie dla średniej klasy a nie dla 
zamożnej. Za 1 zł. można niemal zajechać do 
Prztmjśla i napowrót, chociaż to cztery razy 
dalej*. Niech się zarząd koleji nad tą kwe- 
styą zasłanowi -  nie w tem bowiem za
robek jeśli jednej i drugiej jeszcze niedz.eli 
pojedaie kilkaset osób, ale wtem, jeśli ci, któ
rzy dalej wyjeżdżać nie mogą, w Janowie i 
tegoż okolicy letnie mieszkania zakładać bę
dą. 0 połowę tedy obniżyć cenę jazdyi

Zadziw iająco m ałą ilość awanturni
ków i miłośników spirytusu pociągnięto w 
cągu obu dni świątecznych do odpowiedział- 
ncści policyjnej we Lwowie, Podczas gdy w 
zwyczajną nhdzie'ę zdarza się conaimniej 
tuzin nieporozumień między władzą policyj
ną, a obywatelami lwowskimi, przebierający- 
nr m;arę w użyciu w idki i piwa, to wczo
raj i oaegdaj zaledwie paru amatorów alko- 
lolu przechowywano w aresztach policyjnych 
przez 24 godzin. Natomiast ogromną moc 
kradzieży drobniejszego kalibru wyliczał ra
port policyjny i to w oba dni ubiegłe. Czyż
by następował jaki przewrć* w obyczajach 
ludności lwowskiej i ci co oddawali się 
przedtem nijaństwii na przyszłość możo my
ślą głownie w dzieazmie 7 przykazania pra

cować? Trudno stanowczo oświadczyć, czyby 
to była zmiana na lepsze, czy na gorsze. 
Oprócz tego kronika policyjna z ubiegłych 
dni mezem się nie różni od zapmków co- 
dziennjch. Tak samo jak zwykło dowodzi, 
że dorożkarze lwowscy są urodzonymi gbu
rami, że po Lwowie włóczy się wiele indy
widuów, odznaczających się nieprzezwyciężo
nym wstętem do pracy, że po przedmieściach 
obywatele nie przyzwyczaili, się jeszcze w 
dostatecznej mierze do uznawania powagi 
żołnierzy policyjnych a przeto często przy
chodzi między nimi do gwałtownych scysyj, 
i źe nakoniec żydzi, którym stały choć po
wolny wzrost kupiectwa drobnego chrześci
jańskiego jest solą w oku, chwytają się dla 
uniknięcia konkurencyi kija, czasami scyzo
ryka, a zwykle awantur i gwałtów.

Dziwne rzeczy działy się onegdaj we 
Lwowie. Wojciech Chamisso widział czło
wieka, który sprzedał swój własny cień i 
cierpienia jego bardzo pięknie choć po nie
miecku opisał. Na inspekcyi policyjnej zaś 
zjawił się wczoraj piekarz H. Hagler, twier
dząc, że mu ktoś uKradł jegc los Zrazu 
zdziwienie ogarnęło wszystkich na tę wiado 
mość, bo co komu mogło przyjść z nieoso- 
bliwego losu biednego piekarozyka, ale po 
bliższem przyjrzeniu się sprawie rzecz przy
brała naturalną postać. Poprosto skradziono 
Haglerowi nie jego dolę w tem życiu, jeno 
bieliznę i surdut, w którego kieszeni scho- 
wrne było pisemne przyrzeczenie jakiejś J.o- 
teiyi, obiecujące temu, kto zapłaci 3 zł. 50 ot. 
wszystkie bogactwa świata, a nawet parę 
innych.

Niemniej osobliwa historyi. zaszła oneg
daj z koniem czarnym, ślepym na jedno oko, 
„który biegał sainopas po ni- Janowskiej 
wraz z odezwą z dnia 23 maja 1396“ . Koń
skie dziwo przytrzymano w stajni w gmachu 
policji.

Znaczniejszej między kilku droonymi Kra
dzieży dopuścił się onegdaj. w domu restau
ratora J. Ludwiga niewyśledzony doiąd spra
wca, zeskamotowawszy złota branzoletkę, 
złoty pierścionek i oarę trzewików damskich.

Czaiudziejskie aiirzypce dostały się w rę
ce Pieniądza, pomocnika murarskiego 1 Z tan
dety żydowskiej, gdzie je Pieniądz chciał 
spieniężyć, zawiodły go wprost do więzienia 
policyjnego, ponieważ istnieje podejrzenie, 
że ów instrument muzyczny znalazł uię 
nieprawnym sposobem u ostatniego jego po
siadacza.

O dwóch dziwnych zniknięciach do
wiedziała się onegdaj inspekeya policyjna, 
najpierw zginęła trzyletnia Paulinka Cy- 
prianówna, która nie ma we Lwowie kre
wnych, a na wycieczki dalekie i samotne 
jeszcze, za młoda, powtóre zaś parobkowi J. 
Sieniawskiemu w d-odze z magazynu kole
jowego do Masztom Sacre-Coeur zginął sag 
drzewa opałowego. Gzy się spalił w drodze 
i ulotnił, czy co innego się z nim stało, 
dotąd nie wiadomo.

Ostrożnie koło sklepów! Onegdaj spania 
markiza wystawy sklepowej L Gtarke na 
głowę M. Lubingiera i nietylko, że mu ka
pelusz na nic zgniotła, ale w dodatku i 
czaszkę mu stł ukła, nhoó niezbyt szkodliwie.

O n egd ą j rano usiłował sobie pewien łyd 
ruissznit odebrać życie; przez zatrucie się 
jakimś kwasem. Stacya ratunkowa przywró
ciła g do zdrowia, przyuzem skunstato .rano, 
że zrozpaczony ten człowieK cierpi na ro. - 
sirój umysłowy

Prawie cud wydarzył się onegdaj na 
nl. Zamaistynow skiej Dorożka, której nu
meru nie zapamiętano, przejechała przez 
mała córeczkę H, Demboszowej i oprócz 
lekkich zadraśnięć skóry dziecko nie odnio
sło żadnego szwauku.

Gazownia lwows&a. Z dniem 1 wrze
śnia 1898 przechodzi tntejszy zakład gazo
wy na własność gminy. Tonarzysiwo gazo 
we w Dessau, jako dotychczasowy właściciel 
gazowni we Lwowie, przedłożyło przed ro
kiem gminie miasta Lwowa ofertę, w któ
rej oświadcza gotowość administrowania za
kładem gazowym, gdy on przejdzie na wła
sność gminy, p«d następującymi warunkami: 
1. Gmina miasta Lwowa rozszerzy zakłac 
gazowy ua własny tosz+ tak, aby mógł 
wyrabiać rocznie 5,250.0COm8 gazu. 2. To
warzystwo gazowe Dissau, wyrabiać będzie 
w tym zakładzie gaz własnym kosztem i 
przysłuza mu prawo sprzedawania gazu pry
watnym komsumentom, m3 po 13 ct. mia
stu, zas po 12 ct.

3- Wszystkie dochody z gazowni, '.opły
wają do kasy towarzystwa Dessau, które za 
administracją s ,/ą otrzyma rocznie 35 pret. 
ozystegu zysku z gazowni, a więc 35 pret. 
różnicy między przychodami a wydatkami. 
4. Koszta oprocentowania i umarzania kapi
tału, wydanegi na rozszerzenie zakładu, po
nosi gmina. Koszta te nie wchodzę więc w 
rachnnek wydatków. 5. Umowa ma być za
wartą na lat 10, począwszy od chwili, w 
której gmina zakład obejmie w posiadanie 
(1 września 1898 r.) 6. Towarzystwo gwa
rantuje, źe roczny udział miasta poniżej 
45.000 zł. nigdj nie zejdzie.

Otóż profesor br. Gostkowski, interesują
cy się żywo sprawą gazowni, wydał obe
cnie broszurę, w której na podstawie do
świadczeń i dokładnych informacji, oraz 
scisłych obliczeń wykazał, że oferta towa
rzystwa Dessau nie jest finansowo dla gmi
ny korzystną, przeto nie należałoby jej 
uwzględnić.

Strcjk  robotników stolarskich. 
Wczoraj odbyło sie w domu robotniczym zno
wu zgromadzenie robotników stolarskich, któ
re trwałe przeszło 5 g< dzin. Przemawiało 
około 30 mówców, poozem uchwalono za
wiesić za 14 dni pracę i rozpocząć strojk. 
Zarządowi komisji robotników udzielono 
pełnomocnictwo do traktowania z majstrami, 
godzącym* się na postawiona żądania robo- 
tmliów

Wy Dory do Kady miejskiej. Przy
pominamy, że 1utro jest ponowhy wybór 
ściślejszy dwu członków Rady miejskiej, przy 
Którym ważne ią głosy oddane tyli o na na
stępujących kandydatów : Dziwiński, Gostkow
ski, Getr tz, Kordys Komitet powszechny za
leca dwóch pierwszych, Komitet zaś mfeazCzań- 
ski Getntza i Kordysa, jako dawnych radnych 
i mieszczan lwowskich

Ogród miejski st obecnie nardzo 
porządnie utrzymywany co tem bardziej go
dne jest zaznaczenia, żc jest to jedyne miejr 
sce przechadzki, do którego można bez zmę
czenia- się dostać pieszo. Tu i owdzie w 
ogrodzie pozakładano nowe klomb; Kwiatów,

dawne utrzymywane są bardzo ładnie, a gór
na część ogrodu, jedynie dla katolików mo
żliwa — dolną bowiem nieustannie obsia- 
dują wyłącznie żydzi — przyprowadzoną zo
stała wreszcie do porządku. Ogrodnik tam
tejszy, któremu bardzo ładny wybudowano 
tam domek, widocznie z całem zamiłowa
niem poświęca się swemu zawodowi i lubi 
schludność, która zarówno w całym ogro
dzie jak i około jego domostwa jest wzo
rową.

Ustały wreszcie deszeze. Zajaśniały 
nieba błękitem szafirowym. Złoty powóz Fe- 
ba z bezchmurnego stropu trzeci dzień już 
oto rozwozi skwar i upał, nawiedza spie
kotą zaułki Lwiego grodu, pompatycznie 
zwane ulicami, choć wąskie i śmieciem u- 
iane. Magistrat grodu tego swą pomysło
wością słynie w świeeie, a także swoją ru
chliwością i zawsze coś wymyśli, co uciechę 
jemu serdeczną może sprawić i człeku Ka
żdemu. Więc wnet gdy świat się w słońcu 
nkąpał majowem, bj uczcić taką chwilę, 
wystąpił z czemś liowem: Gdzie placu ob
szernego bruk się w skwarze praży, zasa
dził w ciężkie młoty ćmę zbrojnych mura
rzy. Ci żółty kamień tłuką, żółte wznosząc 
kłęby kurzu, żółcącego ludzkie szaty, zęby, 
twarze, ręce, stopy. Gdzie wąska ulica, tąifi 
białym znowu pyłem wsze rzeczy i lica 
i piękne garnitury przechodniów ubielą mur, 
domów rozwalonych.

Miotła czyściciela na. każdjm skręcie 
czyha, by przyoblec szarą zmiatanych śmie
ci barwą młodą twarz i starą. A kogo nie 
potrafił obsypać kurz biały, aui żółty ni sza
ry, ten wnet stanie cały w szkarłatnej jazby 
krwawej i brudnej czerwieni na .rzór szatana 
pośród. piekielnych płomieni. Zmilionów cegieł 
idzie ta I ’:wawa kurzawa, nią się wszystko w 
mieście barwi i napawa. Jak kiedy trupę 
błaznów pan możny złośliwy, nająwszy roz
kazuje jej wyprawiać dziwy, tal. magistrat 
ze Lwowian w ulicach, jak liece rozpalo
nych, ma wielkie i ucieszne hece, i z okien 
ratuszowych raz wraz się naśmiewa, gdy 
knrz nas z jego łaski cudacznie oaziewa 
w szaty żółte Chińczyków i białe apiorów, 
krasne czerwonoskórców i szare gęsio.ów.

Kradzież dość znaczną, bo 1500 zł 
w obligacjach popełniono w nccy z soboty 
na nadzielę w lwowskiej reprezentacyi krąk. 
tow. wzaj. ubezpieczeń mianowicie niowy- 
śledzony dotychczas sprawca zeskomotowął 
7 podręcznej kasy p. Kalinowskiej” ' powyż
szą sumę w papierach obligacyjnych i ulo
tnił sie ze zdobyczą.

Kradzież, z powodu . świąt, spostrzeżono 
dopiero dziś. Dyrekcy wdrożyła bezzwło
cznie śledztwo, które na razie doprowc Iziło 
do takiego rezultatu, że jeszcze w „obotę 
nieznane podobne indywidyuum zm: eniało 
obligacye w tuteiszym kantorze Schellen- 
berga.

Słuchacze wyższej szn oly  agrono
micznej w Dublanach powracają do interna
ty ; w, ten sDosób sprawa gremialnego opu
szczenia przez nich zakładu załatwiona po
kojowo. Załatwienie to jest rezultatem po
słuchania, jaKie wczoraj mieli delegaci słu
chaczy szkoły dublańskiej u marszałka ktąj. 
hr. St. Badeniego. Deputacya oświadczył*:, 
źe wszysej słuchacze powrócą niezwło
cznie do internatu, jeżeli gronc pro esorskie 
przyjmie wypracowany przez stndentów nj> 
moryar, zawierający szereg ich życzeń i 
przedłoży go komisy i, która wybraną została 
przed kilku miesiącami dla zmiany przepi
sów internatowych i zmian w planie nau
kowym. W szczególności zawierać ma me
moryał życzenia, tyczące się urlopów aka
demickich i zarządn internatu. Marszałek 
kraj owy przyjął delegatów życzliwie i upo 
ważnił ich do wniesienia memoryału i przy
rzekł, iż tak ten memoryał, jak każde uzasa
dnione życzenie uczniów będzie wzięte w cią
gu rakacyi pod życz1 iwa rozwagę, zarazem 
jednak dodał, że jego zdaniem konieczne 
jest zaostrzenie przepisów co do frekwencyi 
uczniów na wykłady. Delegaci uznali to za 
zupełnie słuszne. Memoryał zostanie wnie
siony do dwóch tygodni

Nowy urząd pocztowy otwanym zo
stanie z dnie 1. czerwca w Ma-kowej pow. 
łańcucki, zaś w Starzawie pow. Dobrom;l 
przy istniejącym urzędzie pocztowym otwa: 
tą zostanie stacya telegraficzna.

Z Bełżca koło Białego Kamienia żalą 
się, że podczas odbywających się tam misyi 
katolickich, cały plac i drogi osaczyli żydzi 
kramarze, sprzedający nie tylko wódkę, pi
wo itp. ale nawet obrazki święte, szKapl” 
rze koronki i podczas nabożeństwa prowa
dzili swój Krzykliwy handel, oszukując chło
pów i odwracając ich od nabożeństwa. Mo- 
żnaby przecież środkami administracyjnemi 
usuwać żydowskich przekupniów z obrębu 
miejsc odpustowych i misyjnych w przyzwo
itą odległość.

. Pożar. Z Monasterzysk pisze nain nasz 
korespondent tjh. W nocy z 22. na 23. bm. 
spłonęłj do szczętu 4 zagrody włościańskie 
w wiosce Sawałuski koło Monasterzysk, 
w skutek czego znowu około 10.090 zł. ule
ciało z dymem a 4 rodziny włościańskie bez 
dachu i chleba, rozpaczają na zgliszczach 
i ruinach swej wieloletniej żmudnej pracy. 
Ogień wzniecony został zbrodniczą ręką ko
biety, wdowy, z którą syn jednego z pod
palonych gospodarzy ożenić się nie chciał i 
w dniu krytycznym właśnie miał się odbyć 
“)uc jego z inną. 7brodniarkę uwięziono.

Samobójstwa Z Wiednia telegrafnje 
nasz korespondent pod dniem dzisiejszym: 
W Praterze znaleziono zwłoki młodego 
mężczyzny, kUry strzaiem rewolwerowym 
odebrał sobie życie. Znaleziono przy niem 
mnóstwo ticketów z totalizatora i program" 
wjścigowe. Identyczność samobójcy dotąd 
nio została zbadaną.

B. zastępca oficera Kazimierz SzulaMe- 
wi :z skoczył w poniedziałek do Dunaju w 
zamiarzi samobójczym. Uratówańo go, cho
ciaż broni się rozpaczliwie przeciw wszel* 
kiemu ratunKowi. Powodem zamachu samo
bójczego była nędza.

incognito ministra. PrancusM mini
ster spraw wewnętrznnych p. BartŁ. J, ma 
żwjczaj chodzenia po ulicach P”ryża ińtugni- 
to, aby czLsanii przypatrzeć ,.ę urzędowaniu 
swoich podwładnych. Otóż podczas ostatnich 
dimonstracyj antysemickich miał spó£„bność 
interweniowania w następującym wypadku : 
Jakiś młodzieniec zupełnie spokojny, woale nie 
manifestujący mniej więcc, 1 letni, przy
zwoicie ubrany, a w dodatku kulawy, szedł 
ulicą, gdy jeden z polieyantów brutalnie 
schwycił go, nakazując zawrócić, Młodzieniec

odpowiedział, że chce pójść o parę kroków 
dalej z wizytą do znajomych. Ns to poli- 
cyant schwycił go i przewrócił w rynsztok. 
Kilka osób, widząe to, podbiegło, wyrzuca
jąc polieyantowi , go brutalność, czem roz
drażniony, zaczął ti-rmosić swoją ofiarę, żąda
jąc, aby szła z nim do cyrkułu. W tem ja
kiś pan z pomiędzy widzów, mocny brunet, 
jeszcze młody, zbliża się i mówi:

— Nie masz racyi; skrzywdziłeś spokoj
nego przechodnia, w dodatkn kalekę; puść 
go ...

Zirytowany strażn ik  oburK nął się tyiKo :
— Co się pan, mieszasz w nieswoje rze

czy ?
— Jestem ministrem spraw wewnętrznych 

udzielam ci dymisy i rozkaznję puścić 
tego młodzieńca.

Zdumiony polieyant nie chce wierzyć i 
prowadzi swego pogromcę du stojącego nieda
leko i przyglądającego się te/scenie sekre
tarza prefektury Puybnraud. Ten nie pozna
jąc na razie ministra, pyto go snmwo, jakiem 
prawem przeszkadza policyi w pełnieniu 
swych obowiązków?

— Bo je pełni brutalnie —  odrzekł p. 
Barthou. —  Prjjł ąiiz mi się ,pan lepiej i 
aby ten strażnik został wypędzony ze 
służby.

Pan Puybaraud poczerwieniał i nisko się 
ukłonił ministrowi Wypuszczony zaś mło
dzieniec poszedł w swoją drogę

Dowcipu}- p rołesor Filozoficzni fa
kultet uniwersy etn we W rocławiu wyraził 
naganę swemu profesorow' sztuKi Ryszardo- 
w: Mutherowi za to, iż przepisvwał z obcy cli 
dz.oł całe rozdziały i następnie drukował je 
jako „swoje® s+ndya! .

N iew olnicy madag&skarscy. We
francuskim świeeie Hlomzatorskim toczy się 
obecnie spór o to co począć 7- niewolniKan 
na Mai agaskarze ? Z chwilą, gdy Madaga
skar stal się częścią Francyi, niewolnictwo’ 
powinnoby w zasadzie przestać tam istnieć 
i krańcowi żądają natychmiastowego znie
sienia go. Inni zapytują, czy nie uynikua 
stąd poważńe zaburzenia, gdy znaczna część 
ludności otrzymB nagle w-.lność, ale boz 
środków do życia, i czy z drugiej strony 
iyłaściciele pozwolą sobie spokojnie jdebraó 
niewolników bez r'dszkoaowania? „Francu
skie Towarzystwo afrykańskie" zastanawiało 
się iad tą kwestyą i d,szło do wniosków 
następujących należy dążyć do stopniowego 
uwolnienia niewolników. Zacząć od tego, 
aby zakazać handlu nimi i wszelkiego przy
wozu nowych z kontynentu afryKańskiego ; 
zabronić złego obchodzenia się i ogłosić, źe 
wszystkie dziec* ..ewolników, urod-,one po 
wydaniu tego prawa, będą od "azu wolne. 
Co do ogółu niewolników, *o oznaczyć cenę 
dnia ich pracy zobowiązać właścicieli do 
składania, przypuśćmy ’ /6 tej ceny w kasa eh 
francusKich na rachunek każdego niewolni- 
k . , który po pewnym czasie mógłby, dzięki 
ze uran ej sumie, kupić sobie wolność z eenę, 
również oznaczoną przez rząd.

StrejU robotn ic we Florencji, tru
dniących dię wylataniem kapeluszy słomia
nych, skońcaył się już we wszystkich miej- 
sco vośHach. Częśó wojska, k’órą wysła ,o 
celeną utrzymania porządku, ściągnięto już 
napow:óf do Florency,

ZDiarli. Helena i Czermaków Sumpó- 
. iwa, Żona emei radcy sadu krai. w 43 r. 
życia.

W ł a d y s ł a w  z Mi ę d z y g ó r z a  Ż a 
ki  ik a, były paź cjsnrski i oficer kawałowi 
austryackiej, następnie żołnierz z r. 186Ś, 
właściciel dóbr, zmarł w pizejeździe z NKe- 
zy w Wiednia, w 58 roku życia.

Zm arli. Były minister wojny, generał 
broni, Francuzek Kubn zma-ł dnia 25. bm. 
w Strasaldo Koło Gradyski. Jako minister 
wm y w r. 1868 przeprowadził ó. p. Kuhn 
reoiganizacyę armii austryackiej i on jest 
taKże autorem nowej ustawy wojskowej.

W Skałacie umarł ieKarz powiatowy dr. 
Eugeniusz Lachowicz n abaw iw szy  się przy 
doglądaniu chorych tyfusu plamistego Wowa 
ofiara ODowiązku!

O F I A  R Y.
zia pośrednictwem naszego pisma złożył 

dla Sybiraaa „Mieczysława": VVP. Czekoń- 
sK. z Czortkowa pozostałą resztę z obiadu 
składkowego 1 zł. 73 ct.

Propozycyc wyścigów cynlistów,
które odbędą się d. 7 czerwca, zostały już 
ogłoszone. Wyśe gów będzie dziewięć, a mia
nowicie.: wyścig na wysokich bicyklach 
1000 metrów; wyścig nowicjuszów na ro
werach 2000 m.; wyścig główny 1000 m. 
(medal złoty); wyścig na tandemach 5000 
m. (nagroda honorowa); wyścig zachęty dla 
tych, którzy nagrody jeszcze nie zdobyli 
2000 m.; wyścig kombinacyjny 6000 m.; 
wyścig z "yrc wnaniem na rowerach 2000 
m. (medal złoty) ; wyścig z yyrównamem 
na tandemach 2000 m. i wyścig klubowy 
dla nowieyuszów na maszynach drogowych. 
Zgłaszać się m >źna do 81 om.

Walne zgrom w zcjile  tow. Kolonii 
wakacyjnych, które 19 bm. nie przyszłe do 
skutku, odbędzie się w« wtorek 26 bm. „ 7 
popołudniu (Rynek 1. 10)

Festyn akademicki. Pod protektora
tem księżnej Andrsejowej Lubomirskiej od
będzie się w dniu 4 czerwca br. na Górze 
Zamkowej stttr. nkm naszej młodzieży aka
demickiej wi dki festyn połączony z tombolą 
i lotery a antows da? dochód Tow. bratniej 
uomocy słuchaczów wsz cbniey lwowskiej.

W tyi ioku komitet przygotowuj*, na 
festyn wiele nowyćh zaoaw i zebrał przy 
ten znaczną liczbę: Kosztownych fantów do 
tomboli i loteryi fantowej. Rózsprzedażą kart 
tombolowyih i losóu przyrzekły zająć się na- 
stępujące panie; Włodz. Augustakowa, uisp. 
Błażkown, Włodz. Bujnowska, prof. Dembirt- 
SKa, drwa Kaczorowska, dyr. Próchmcka, 
Kar. Rollowa mecenas, Tabaćzyńska. próf. 
Tilrowa i Helfena Zajączi "W-a.

Tot.arzystwc filologiczne miało one- 
gda_ IV. coroczne walne zgiomi lżenie człon
ków w auli uniwersyteckiej. ' Ze partych tyło 
okół" 60 osób, między niemi wrele zajmu
jących an bitne stanowiska w pedagogice i 
nauce, jak prezydent dr, L ibrzynski, germa
nista radca G* man, prawie wszyscy profe
sorowie wydziałn filożrficznego na wszechni
cy lwowskiej i t d Zagaił zgromadzenie 
prezes Towarzystwa radca dworu dr. <3wi
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kliński, joezem dr. Jan Bcłoz Antoniewicz 
odczytał nader zajmującą i barwnie napisa
ną rzecz p. n. „Historya sztuki a filologia". 
Dr. W Śmiałek przedstawił w umiejętnie 
opracowanym referacie potrzebę ponownego 
ułożenia i wydania słownika łacińskio-pol- 
skiego, którego brak nietylko uczonym, ale 
także i zwłaszcza w gimnazjach dotkliwie 
czuć się daje. Następnie przyjęto do wiado
mości sprawozdanie 7- czynności w roku u- 
biegłym i ze stanu funduszów i udzielono 
absolutoryum. Prof. dr. L. Szternbach od
czytał rzecz „o stosunku Katona do hfcleni- 
zmu", a prof. M. Lityński bardzo piękny i 
barwnie napisany referat „o wykopał iskaoL 
w Elidzie i Arkadyi". Były to szczegóły 
z podróży profesora Lityńskiego po Pelopo
nezie.

Na rok przytzły wybrano ponownie pre
zesem przez aklamację r. dw. L. Ćwi
klińskiego, zastępcą jego dr. B. Kri czkiewi- 
cza, a do wydziału weszli p p .: Sznajder, 
Hoszowski, Letner, dr. Witkowski, dr. Je- 
zienieki, Biesiadzki, dr. Śmiałek i Ogo
nowski.

2 j cLzn-ia*.
W czasie, gdy stukający aj beł za

witał w gościnę do pani Szprince 
Weinreb, z przestrachu o^aorało mi 
wszelki "ustny i pisemny dar wym o
wy. Zrozpaczony udawałem się do 
uczonych rabinów i cudotwórców, 
przeszedłem nawet egzorcyzmy kan- 
tyczkowego organu zakończone for
mułką R. (lsum) T. (eneatis) — wszy
stko jed r°k  było bezskuteczne i do
piero gruntowne wczytanie się w ar
tykuły powyższego pisma w dniu Ze
słania Ducha świętego podziałało u- 
zdrawiająco

Przemówiłem, przejrzałem i nabra
łem właściwego o rzeczach pujęcia.

Tak teraz zrozumiałem dlaczego 
Opatrzność przeznaczywszy hr. Bade- 
niego do wyższych celów, nienaruszo- 
neg' wydostała z pośrodka rozhuka
nych rumaków, zrozumiałem _ak na 
dłoni, dlaczego uległ Lueger, zrozu
miałem potrzebę umartwień trapią
cych ludzkość w postaci rozmaitych 
.aftowych dzienników i ludowych 
trybunów, no i pojąłem zapobiegliwą 
oszczędność lwowskiej kasy oszczę
dności in puncto gorących uczuć dla 
Wawelu.

Przejrzawszy przestałem się dzi
wić, dlaczego bułgarski prozelita na- 
przemiany łas: się ościennym dworom, 
dlaczego impieratorskoje rosijskoje 
konzulstwo preferuje niemieckie nad 
polskie napisy i dlaczego dr. Oleśni
cki „w oli być prezesem podgórskiej 
rady jak przewodni izącym polskiego 
sejmu11.

Straciłem wreszcie za jednym za
machem dziecinną wiarę V, zabobony 
i m ożliwość urojonych nadprzyrodzo
nych zjawisk, przestałem się więc 
łudzić, że pan Romanowicz zostanie 
burmistrzem, że circulus viuosur po
ronionych radnych zakończy się tra
fnym i szczęśliwym porodem i że u- 
stanie kateleptyczny sen indyjskich 
fakirów obecnego prezydenta miasta

Wszystko odtąd było mi jasnem i 
nie miałem chęci zastanawiania się 
nawet nad tern, czy rzeczywiścto pro
fesor Jagerman nabrał pogardy dla 
marnego zaszczytu zostania radnym 
miasta, lub czy też inżynie p Cy
bulski zapadł się na placu Gołuchow- 
skich na czternaście czy czterdzieści 
metrów.

W przejrzeniu wszystkiego odeszła 
mi w końcu (nie do u\, erzen.a, a j e 
dnak prawda) ochota zaciekania cię w 
uporną konsekwencyę wykonawczych 
organów miejskich w kweśtyi porząd
ków miastowych, hyg-enicznyoh wa
runków i całej gospodarki, bo uczu
łem i zrozumiałem, ze są sprawy, przy 
których rozum ludzki ustt je...

R. T.

SztuKi piękne.
* Polskie oratoryum. Z powodu za 

powiedzianego w teatrze wystawienia orato- 
: yum M Sołtysa „Śluby Jana Kazimierza1' 
id^je si? nam być na '•zasie krótkie przy 
poranienie i dzieła i rodzaju, do którego 
należy. W paźdz’ imiku minionego roku 
miała publiczność sposobność zapoznania się 
c częścią dzieła, wystawionego podczas po
bytu we* Lwowie autorki tekstu, czcigodnej 
Seweryny Duchińskiej. I wówczas jeden z

poważnych krytyków muzycznych w cennej 
pracy objaśnił udatne dzieło (jakkolw.ek 
nieskończone), podnosząc wysokie jego zale
ty : pomysł, kompozycyę, robotę techniczną, 
melodyjność, szczerze odczuty i oddany cha
rakter religijno-narodowy. Dzięki tym zale
tom oratoryum zostało zrozumiane i podo
bało się, wywoławszy silne wrażenia. Jest 
teraz uzasadniona nadzieja, że obecnie wy
kończone dzieło i wystawione w teatrze, po
łączonymi siłami wykonawczymi w warun
kach o wiele korzystniejszych, wywoła nie
równie silniejsze wrażenie, dając poważnie 
muzykalnej publiczności dokładne pojęcie o 
rodzaju oratoryów. A usłyszeć oratoryum — 
to rzBcz nie iatwa, chociażby i z powodu, 
że jest ich w ogóle mało, a polskich pra
wie niema. Literatura muzyczna nasza — 
pisze wspomniony krytyk i muzyk — boga
ta w utwory fortepianowe, obfitująca w pie
śni, posiadająca wreszcie i kilkanaście oper 
i pewną ilość utworów symfonicznych; w 
dziale oratoryum nie może wykazać ani je
dnej kompozycyi, któraby po dziś dzień mia
ła prawo istnienia, a przytem odpowiadała 
pojęciom, jakie przywiązujemy do tej nazwy 
i formy uprawianej przez wszystkich najwię
kszych kompozytorów, począwszy od Pale- 
stryny a skończywszy na Mendelsohuie i 
kompozytorach najnowszych. U nae pojawiło 
się na początku stulecia oratoryum Elsnera 
pt. „Męka Zbawiciela", bodaj czy nie jedy
ne poważne, jakie literatura nasza wydała. 
Następca Elsnera długo się nie pojawił. 
Kurpiński za]ęty operą, Dobrzyński mnzyką 
instrumentalną, nie zwracali się ku temu 
rodzajuwi kompozycyi. Moniuszko mimo głę
boko religijnego ducha również nie stworzył 
ani jednego oratoryum, uczucia swe religijne 
wypowiadając w muzyce czysto kościelnej, 
której spory zasób pozostawił. Dwie nastę
pne kompozycyę Sowińskiego („Św. Woj
ciech11) i Guniewicza wystawione u nas nie 
miały warunków egzystencji. W czasach 
nowszych kompozytorowie: Jarecki i Nos
kowski, którzy stworzyli balady koncertowe 
„Hugo" i „Świtezianka", ani w końcu Że
leński, lub żyjący za granicą muzycy nasi, 
działu tego nie tknęli.

Łatwo wobec tego uwierzyć, że myśl 
uczczenia corocznie oehodzonej u nas roczni
cy ślubów Jana Kazimierza stosowmem dzie
łem muzycznim, poczęta w łonie arcybractwa 
N. Maryi Panny, trndną się zdała do urze 
czywistnienia. Przecież jednak kompozytor 
się znalazł a obok dzieła nowego, wystąpiło 
imię autora znane dotychczas z utworów o 
mniejszych rozmiarach i mniejszem znacze
niu art;, stycznem. Pamiętamy powodzenie 
kompozycyi, którą zaprodukowała „Lutnia1 
zeszłego roku dwukrotnie, złożoną wtedy z 
prologu, z pierwszej części p. t. „Częstocho
wa" i niewykończonej części drugiej p. t. 
„Śluby królewskie". Dziś one spełnione — 
w dziele wysoce artystycznem natchnionem. 
Idea wiekopomnego faktu dziejowego żywo 
tną jest widocznie, skoro daje życie poży
tecznym dziełom na niwie odrodzenia naro
dowego, jakiem jest Arcybractwo N. M. P. 
i skoro tworzy natchnione dzieła! A dla ży
wiących uczucia religijne i rozumnie narodo
we oratoryum M. Sołtysa dostarczy szlache
tnych, krzepiących ducha wrażeń w zamian 
za spełniony dobry czyn. ma

Repertoar teatralny. Dziś we środę 
na dochód arcybractwa N. P. M Królowej 
Korony Polskiej „Śluby Jana Kazimierza" 
wielkie oratoryum M. S iłtysa.

We czwartek „Łapownicy" Ostrowskiego 
W piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę „Walka motyli".

Koncert. Sukcesom odnoszonym za 
granicami kraju odkradła p Teresa Arkio- 
wa krótką chwilę, aby odwidzić tych, pośród 
których przed kilku laty stawiał® pierwsze 
kroki na drodze do sławj artystycznej. Wy
jechała ze Lwowa z bogatym materyałem 
głosowym, z tonami silnymi i dźwięcznymi, 
a skarbu tego nie zmarnowała między obcy
mi. Przeciwna oszlifowała go i osadziła w 
pięknej oprawie sztuki i głębokiego poczucai 
artystycznego.

P. Arklowa umie obecnie śpiewać i u- 
mie każdemu tonowi swemu nadać wartość 
podwójną. Klejnot otrzymany od natury po
daje słuchaczom artystycznie wyrzeźbiony. 
Przytem wkłada p. Arklowa w śpiew swój 
wiele uczucia, co znakomicie uwydatniła 
śpiewając tak różnorodne pieśni, jak Mozar
ta, Szumana, Griega, Masseneta, Niewiadom
skiego i Galla, a przecież umiejąc nadać 
każdemu rodzajowi odcień właściwy. To też 
istotnie śpiew p. Arklowej porywa słucha
cza. Obsypano ją wczoraj oklaskami i kwia
tami.

W pierwszej nagrodzie brał znaczny i 
zasłużony udział skrzypek p. Wolfstal. Zna
komicie, z głębokiem uczuciem i prawdziwą 
maestrją odegrał on kompozycyę Thomasa,

Sarassatego i Riesa. Powinni go byli słu
chacze zarzucić za to kwiatami, cóż kiedy 
nio ma tego zwyczaju. Zato od oklasków 
trzęsła się wielką sala Narodnego Domu.

B ardzo w praw nie  akom paniow ał ODojgu 
koncertantom  p. N euhauser na  fortepianie, a  
oklaski nader licznie zebranej publiczności 
i d la  niego w pew nej części były  przezna
czone.

Słowem koncert powiódł się świetnie. 
Wszyscy na nim oddychali atmosferą pra
wdziwej sztuki — co we Lwowie nie codzień 
się trafia.

Rade państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 20 maja. 
Rada państwa nie będrie w tym 

tygodniu odroczoną — pomimo rozpo
częcia sesyi delegacyj dla spraw wspól
nych w Budapeszcie. Przerwa potrwa 
kilka dni. A gdy delegacye wybiorą 
komisye, powrócą austryaocy delegaci 
do Wiednia i Rada państwa rozpocznie 
czynności na nowo Ma byó załatwio
ną ustawa o swojszczyźnie ; o pod
wyższeniu podatku giełdowego. Na ra
zie mówią o tych dwóch tylko spra
wach, chociaż nie „est wykluczoną 
możliwość niespodziewanego wprowa
dzenia na porządek dzienny i innych 
jeszcze przedmotów. Wobec tego nie 
można nawet przewidzieć, kiedy Rada 
państwa rozpocznie ferye letnie.

T E L E G R A M  f .
Budapeszt d. 26. maja.

Około 50 członków wiedeńskiego 
towarzystwa dziennikarzy „Concoruia" 
przybyło tu dli. zwidzenia wystawy. 
Na dworcu powitał ich minister han
dlu Daniel i w ogóle przyjmowano ich 
serdecznie.

Praga d. 26. maja.
Komitet, złożony ze znakomitych 

firm francuskich, poczynił tu krok 
względem urządzenia w przyszłym 
roku wystawy płodów przemysłu fran
cuskiego. - Rząd francuski przyrzekł 
subwencyę dla tej wystawy.

Wrocław d. 26 maja.
Ruch na nowej linii kolejowej By- 

tom-Chorzów został zastanowiony z po
wodu usunięcia się toru kolejowego 
licuo zbudowanego. Wszystkie pociągi 
kołują na Hutę królewską.

Odessa d. 26 maja.
Z gubernii chersońskiej donoszą o 

straszliwyn wypadku oberwania się 
chmur; woda zalała leżące w jarze 
miasteczko Grigorjopol, niszcząc 95 
domów doszczętnie, trzynaście osób u- 
tonęło.

Belgrad d. 26 maja.
W toku ostatnich konferencyj króla 

z przywódzcumi stronnictw chodziło 
przedewszystkiem o wyznanie przy
szłej królowej serbskiej, jako o ważny 
punkt przyszłej konstytucyi. Dotych
czasowa konstytueya stanowi, że kró
lowa musi być wyznania prawosław
nego; król pragnie, aby ten przepis 
wyrzucono z przyszłej konstytucyi, 
Co przywódzcy stronnictw uchwalili, 
jeszczfc niewiadomo.

Berlin d. 26. maja. 
Dzienniki tutćjSze podnoszą nastę

pujące za jśc ie : Przybycia ks. Heni yka 
pruskiego (brata cesarza) do Moskwy 
nie odbyło s;ę wedle programu. Na 
dworzec kolejow y nie przybył żaden 
z wielkich książąt, tylko ks. Leuch- 
tenberski czynił honory. Zwalają to 
n. porozumienie na to, że zapowie
dziano spóźnienie pociągu, którym 
jechał ks. H enryl, o półgodziny i o tern 
w :elk.ch książąt telefonicznie zawia
domiono ; tymczasem pociąg nadszedł 
we właściwym czasie i na peronie był 
tylko ks. Leuchtenberski, do którego 
zapomniano zatelefonować.

Berlin d. 26 maja.
Paryski korespondent Kreuz. Ztg. 

zapewnia, ze nawet w dobrze infor
mowanych kołach paryskich nie za
przeczają wręcz doniesieniu, że istnie
j e  zamiar czynnego poruszenia spra
wy egipskiej po moskiewskich uroczy
stościach koronacyjnych.

Z dorocznego sprawozdania urzą
dzonej przez socyalnycb demokratów 
szkoły dla kształcer a robotników, o- 
kazuje się, że liczba uczestników szko
ły  spadła z pięciu tysięcy do dwustu.

Rzym d. 26 maja.
Na posiedzeniu Izby deputowa

nych wskutek interpelacyi Imbrianie- 
go wywiazała się żywa dyskusya nad 
trój przymierzem, lmbriani gwałtowma 
występował przeciw trój przymierzu. 
Prezydent ministrów Rudini wskazy
wał na koniecznoś" trój przymierza. 
Imbrian jednak O; wiadczył, iż nie jest 
z wywodów Rudiniego zadowolony 
i postawił rezolucyę, aby wezwać rząd, 
by chwycił się polityki odpowiadają
cej bardziej duchowi narodowemu i 
prawom Włoch. Debata atoli nad tą 
rezolueyą została za zgodą Imbrianie- 
go odroczoną aż do dyskusyi budże
towej.

Rzym d. 26 maja.
Ambasador niemiecki Biilow wrę

czył mimstrowi prezydentowi Rudi- 
niemu i ministrowi msrynbrki Brino- 
wi portrety cesarza, które im cesarz 
pidarował bawiąc w Wenecyi.

Rzym d. 26 maja.
„Ajencya Stefaniego" donosi z Mas- 

sawy d. 24. b. m .: Do Włoch powróci 
35 batalionów, 7 bateryj i 4 kompanie 
inżynieryi. W Erytrei pozostaną na 
razie oprócz stałego wojska kolonial
nego 4 bataliony, 2 baterye i jedna 
kompania inżynieryi.

Paryż d. 26. maja.
Z powodu koronacyi carskiej od

było się w Wielkiej Operze oezpłatne 
przedstawienie, wojsko zaś uwolnio
no na dzień dzisiejszy od wszelkiej 
służby.

Paryż d. 26 maja.
Pobyt Faura w Amboise. gdzie od

słonięto pomnik wuja jego  żony, se
natora Guinot i w  Tours minął bez 
zapowiadanych skandalów. Sufragan w 
Tours przedstawiając prezydentowi re
publiki duchowieństwo, ośw iadczył: 
„Duchowieństwo, które jest papieżowi 
posłuszne, pozostaje oraz uległem dla 
republiki i będzie prosiło Boga, aby 
błogosławił starania prezydenta około 
powagi i honoru republiki." Podczas 
bankietu na cześć prezydenta grano 
marsyliankę i nymn carski.

Paryż d, 26 maja.
Margr. Noailles, były  ambasador w 

Konstantynopolu, mianowany na m iej
sce Herbetta ambasadorem w Berlinie.

Na dorocznym bankiecie ligi bime- 
Łalicznej miał minister prezydent Me- 
line mowę, w której oświadczył, iż 
bardzo ubolewa, że państwa europej
skie nagle zarzuciły system monetar
ny, który im pomyślność zapewniał. 
Od zaprowadzenia waluty złotej jako 
jedynej poczęły się przesilenia han
dlowe. Parlament francuski jest do
brze usposobiony dla bimetalizmu (wa
luty srebrnej obok złotej), ale to spra
wa przedewszystkiem m.ędzynarodo- 
wa. Ruch bimetalistyczny objawia 
się w Anglii, Niemczecn, Belgii i Sta 
nu oh Zjedn., tylko brak mu iskry pod
palającej. Kiedy przyjdą czasy bime
talizmu, niewiadomo, ale przjjdą, bo 
tego siła rzeczy wymaga.

Londyn d. 26 maja.
„Biuro Reutera" donosi z Pekinu: 

Rząd chiński utworzy niebawem bank 
cesarski pod dozorem rady zawiadow 
czej, która złoży kapitał zakładowy

w sumie 10 milionów taelów (przeszło 
30 mil. g u ld j

Konstantynopol d. 26 maja. • 
W Filipopolu i w Kandyi na Krecie 

przyszło do krwawych walk ulicznych 
między ludnością a wojskiem. Oba
wiają się powszechnego powstania Do 
zagrożonych miejso wysłano wojsko i 
okręty wojenne.

Dział ekonomiczny.
Stan ziemiopłodów w wschodniej la licy i.

To mokrym i zimnym kwietniu zawiodły 
wogóle nadzieje polepszenia się temperatury 
w bieżącym miesiącu. Relacye z pierwszych 
dwóch tygodni maja zaznaczają prawie ze 
wszystkich okolic kraju dalsze trwanie do 
20. b. m. co najmniej zmiennej pogody, 
częściej zaś a raczej przeważnie odzywąją się 
zewsząd utyskiwania na słoty, nieustanne 
deszcze i zimno-wilgotną wiosnę, k óra pię
knym widokom na tegoroczne urodzaje, jeże
li strła i stanowcza zmiana klimatycznych 
utosunków trwale nie nastąpi, poważny u- 
szczerbek przynieśćby mogła.

Wprawdzie tydzień temu uwydatniliśmy 
różnicę niekorzystnego wpływu zbytniej wil
goci i braku ciepła z jednej strony nb ozi
miny, z drugiej na w>osenne zasiewy, za
znaczając, że o ile te ostatnie znacznemu o- 
późnieniu uległy, o tyle pierwsze wyszedłszy 
pięknie a naw°t w stanie wybornym z pod 
śniegu, do końca kwietnia zupełnie na do
brem wyglądaniu nie straciły — obecnie je
dnak różnica ta zaczyna się zacierać, skargi 
na uszkodzenie ozimin mnożą się, a juz«- 
dewszystkiem rosną obawy, by następne 
tygodnie szkód tych nie powiększyły dziś 
bowiem jeszcze stan ozimin w tem znajduje 
się stadyum, że słońce i ciepło, byleby po
trwało, wkrótce mogą ślady pogorszenia się 
miejscami ozimin zatrzeć i zacofaną wegeta- 
cyę ożywić.

To też jeżeli ogólny rezultat streścić 
chcemy, wypadnie wyrazić go kwalifikacyą 
stanu i iwyżej średniego, gdyż obok nieko
rzystnych spotykamy poważną ilość dotąd 
jeszcze zupełnie zadowalniających informaoyj.

Przechodząc teraz do poszczególnych ga
tunków ozimin, widzimy, że to co o nich 
powiedzieliśmy w przeć ęciu, zastosować mo
żna całkowicie do rzepaku. Niedawne przy
mrozki i zimna wprawdzie po części na po
wolniejszy jego rozwój i złe kwitnięcie wpły
nęły, ale także z wielu okolic nać eszły wia
domości, że wygląda dobrze i zapowiada ła
dny urodzaj. Tak samo rzecz ma się co do 
pszenicy, a może nawet dobre wiadomości 
przeważają tu bardziej choć nie są już tak 
ogólne, jak w ubiegłem sprawozdaniu.

Żyto też, przeważnie dobre, po części i 
średnie, zrzedło miejscami, a nawet z dwóch 
sprawozdań z zachodnich powiatów wynika, 
że musiano część jego jakoteż pszenicy 
przy orać.

Puwszechuem, znacznem i niepokojącem 
nazwać można opóźnienie pod względem ro
bót w polu i zasiewów. Raporta w ysłane o- 
ftoło 14. b. m. wykazują, że jęczmień wpra
wdzie, gdzie powschodził, wygląda przewa
żnie iadnie, ale też nie brak doniesień, że z 
końcem drugiego tygodnia maja s.ew jeszcze 
nie był ukończonym, a podobnie opiewają 
raporta co do owsa.

Nieźle też wschodzą bób, bobik i groch, 
podczas gdy kukurudza po największej czę
ści w połowie miesiąca dopiero była w &iej- 
bie. Koniczyna miejsca i tylko wybornie się 
przedstawia, wogólnośei zaś rośnie dość tę
po, z powodu dotychczasowego zimna, które 
też przyrost trawy na łąka eh opóźniło. O 
ziemniakach trndno dziś jeszcze wyrokować. 
Tydzień temu w bardzo wielu miejscach al
bo dopiero były posadzone albo też nawet 
zaczynano je sadzić, jak również i buraki, 
których sadzenie i siejba wyjątkowo tylko 
były ukończone. Roi.

Po otwarciu wystawy odbyło się na tar
gowicy premiowanie koni włościańskich, na 
które Towarzystwo gospodarskie poświęciło 
kilkaset złr Z uznaniem podnieść należy, 
że gmina udzieliła tak ogrodu miejskiego 
jak i targowicy bezpłatnie, a ponadto przy
stroiła pawilony wystaw >we. To też plac 
wystawowy robi ze wszechmiar korzystne 
wrażenie. Budy, budki i pawilony, umajone 
przez ks. Czartoryskiego przedstawiają bar
dzo barwny obraz; tłumy świątecznej pu
bliczności, złożonej ze wszystkich sfer, a do 
tego muzyka 40 pułku, grająca nąjbardi jj 
ulubione utwory.

W niedzielę odbył się odczyt p. Eocli- 
yint o sztucznem wylęganiu jaj. P. Podirin 
aparat swego pomysłu umieścił' na wy
stawie.

— W sprawie eufcrowarń Z okolic 
Skwarzawy otrzymujemy od p. M. S. z pu- 
wodu naszego doniesienia o projekcie zało
żenia cukrowni w Krasnem wy czerpu i ąco i 
fachowo opracowany wywód, zapewniający, 
że w tamtejszych okolicach w Połouie, Za- 
dwórzu, Kutkurzu, Krasnem, Ostre rćzyku, 
Snwarzawie, kniaziach itd., po ohn -strona 
tom ko łojowego, uprawa buraków nie tylko 
jest możliwą, ale nawet bardzo korzystną, a 
tor ko.ejowy przecinający 'any nadając* 
znakomicie pod buraki, ułatwi dostawą 
zbiorów do cukrowni.

— Petersburg d. 26. maja. Prtyb ł  
tu inżynier pruski Ernest Teichmann, a l / 
rządów’ przedłożyć plan regulacyi Wisły od 
granicy austryacNej do pruskiej.

Wiadomości giełdowe.
— Wiedeń d 26. maja. (Tele^mm 

Oaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 343'<'5, węg. zakład 
kredytowy 367-50, anglobanki 154-— , 
lenderbanki 250 75, koleje państwowe 
339-50, elbethal 272 75. akcye tytonio
we 171 —, alpiny 76-90, losy tureokie 
54*70, unionbanki 280 50, ruble 127 75.

Z rynków towarowych.
Ceny bydła, 

fiedeń dnia 26. maja. (Tel. „Gaz. uai."}. 
Soąd 4 51 aztnk, ceny > woły galicyjskie lieŁ • 
lekkie d 28 do 30, ciężkie od 31 do 33 osobli
we, pnm, od 34 (lo 36.

Teodor Bomcutkan, dom komuowy l d/a we 
W .aduiu Wassurgsese 23

—  Wystawa drobiu 1 królików w
Jarosławiu otwartą została w sobotę przy 
ogromnym udziale wszystkich sfer Jarosła
wia i okolicy. Przemówienie wstępne wy
głosił p. Bzowski, który omówiwszy znacze
nie poszczególnych działów (kury, kac ski, 
gęsi, gołębie, króliki), polecił Towarzystwo 
dróbiu i królików sympatyi i poparciu ogO- 
łu i wspomniał z uznaniem o działalności 
ks. Czartoryskiej w zakresie chowu drobiu 
i p. Falkowskiego w zakresie chowu króli
ków. Burmistrz dr. Dietzius imieniem mia
sta podziękował Towarzystwu za urządzenie 
wystawy. Imieniem Towarzystwa gospodar
skiego przemówił nader ciepło p. St. Bryk- 
czynski, wjkazując wymownie ważność ra- 
eyonalnego chowu drobiu i królików.

rrzyjecnali ao Lwowa.
Dnia 26 maja.

Hotel Żorza. E Meleniewska z Ukra
iny, ks. hr. Krasicki z Zagwońdźa, T. 
Kornecki z Świtażowa, J. Wiktor z Czudea 
M. Garapich z Cebrowa, M. Lisowucki % 
Chłopic, J. Szereniowski z Podola ros,. 
St. Jakóbowski z Zabawy, L. Knall z Ki
jowa, L. Cieński z Rumaszówki, A. Hon- 
dyski z Kociubiniec, J. Sękiewic* i Droho
bycza, F. Zych z Buczą. R. Zawiliński z 
Kral awa, W. Borgiewicz z Nadwórnj, E 
Suchecki z PolsH, L. Stifel z Krosna, F. 
Bischoff z Mnichowa, F. Elsner i E Cbytil 
z Przemyśla.

Z obserwator yum szkoły pollteob 
niecnej we Lwowie. Dnia 26 *nąja bi. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po
łudnie dnia 25 maja br. do godz. 7 rano 
d. 26 bm była —J—28 0°C , najniższa -f-14 0°C.

Opad deszczu wynosił 0,0 mm.
Barometr idzie w górę.
Prognoza:

Dziś dnia 24 maju: Sucha Jaua jv 
Pachomyja.

(/,» tę rabryYp. redakey* ni« odpewUrla.i

Aforyzm . Jeżeli na ob licm  Twej 
przyszłej podziwiasz różowe liett, ja 
sne oczy i piękne ząbki, nie "nioskuj 
jeszcze z tego, że jest aniołem, ale to 
tylko, że kładnie się spać o 9 w ieczo
rem, zjada pokaźną ilość kotletów i 
pielęgmrje z ę jy  odolem.

Specjalista w c M a c h  źofćjdh, liszek I wątrób]

Br Eu nik iozifraki
pi odbyciu spocyalnyoh utudyńw w klinikach 
wiedeńskich, berliiiakieli, tudzież poUkliniee prol. 
ńlartusa w Kuz.oku, miea 'a przy ul. Koper

nika ł. 3. I. p. i ordynuje od godziny
9—10 rano 1 od 3—5 popoł
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Powieść z angielskiego
przez

M a t y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

— Ojciec poznał go dopiero w  prze- 
azłym tygodniu —  odparła. — Lecz 
nosi się z myślą zaproszenia go, by 
na czas jakiś zamieszkał u nas, a cho
ciaż naturalnie nie glosuje za radyka
łem, wyraził nadzieję, że Wharton mo
że zwyoięiyć.

Czoło Raeburna powlokło się chma
rami.

— On ma do tego najlepsze wido
ki — odpowiedział krótko. — Dodgson 
mówił mi —  dodał po chwin — że ma 
tylko słabą nadzieję... Harry Wharton 
jest porywającym m owoą, bardzo ro- 
iumnym człowiekiem i nie wzdraga 
się przed czynieniem największych 
przyrzeczeń. On panią zajmie* panno

wBoyce! Na posiadłościach swych 
Lincolnshire zaprowadził w  jednej ze 
swych majętności system kooperacyj
ny. Przeszłego roku zaczął i ydaw»ó 
gazetę robotniczą, którą, o ile wi em, 
i pani czyta. Słyszałem Drzynąmniej 
od pani kilkakrotną wzmiankę i tem 
piśmie. On wierzy we wszystko to, 
czego się pani spo siewa, jest zdania, 
że k ;da gmina musi się stac samo
istną, państwo zaś federa^yą wszyst
kich gmin prz imawia za upaństwo
wieniem majątków, o progresywnych 
dochodach od podatkow, o jak najry- 
chiejszem usunięciu właścicieli wiel
kich posiadłości ; kapitalistów... i tak 
dalej. Mówi nadzwyczaj płynnie i bar
dzo zręcznie. W naszych wsiach zy 
skuje z każdyn tygodniem nowych 
stronników. Zdaje się wywierać ogro
mny wpływ na ludzi. „Gdyby chciał 
wabić dzikie ptactw o, z pewnością 
przyszłoby do niego 1* — powiedział 
mi niedawno jeden stary robotnik.

A jednak nie podoba się on pa
nu 1 — zawołała Edyta, śmiejąc ię. 
— Poznaię to z każdego pańskiego 
słowa.

Zawahał się — i nawet w tej chwili, 
w  której go porwała instynktowna, za- 
zdrośna trwoga, starał się miarkować 
swe wyrażenia.

— Znam go od dziecinnych lat,

Spokrewnionym jest z Levenami i da 
wniejszymi czssy często tam bywał. 
Bardzo jest sprytny i uzdolniony...

— Pańskie „ale" musi byó bardzo 
niedobre — wtrąciła — bo lękasz się 
pan je  wypowiedzieć.

— Więc powiem pani — odparł 
z wahaniem — że go podziwiam, nie 
mogąc szanować.

— Tak każdy mówi, kto ma mą
drego przeciwnika! — zawołała, — 
Jest to zwykła wymówka.

Poruszyła słabą stronę, tem bar
dziej , że Ryszard musiał przyznać 
przed sobą , iż słuszm zarzuca mu 
w tym wypadku uprzedzenie. Nigdy 
nie zdołał oddać sprawiedliwości temu 
człowiekowi, a teraz tem mniej, odkąd 
się dowiedział, że Edyta pozna go nie
bawem.

—  Przykro m i , że pani uważa 
mnie za faryzeusza — przemówił cierp
ko i z żalem spojrzaT je j w oczy.

Edyta milczała i jakiś ozas szli 
niemo obok siebie. Droga weszła głę
biej w las. Gościńca nie było już w i
dać. Żaden szmer nie dochc Jził ich 
Uszu. Słońce świeciło jasno przez bez
listne drzewa bukowe, oświecało tu i 
owdzie proste, majestatyczne, szare 
pnie i malowalc barwne światełka na 
leżących po z iem i, czerwono bruna
tnych liściach. Przez pnie widną była

w błękitnej oddali falista rów nina; 
lekki, świeży wietrzyk muskał twarze 
obojga wędrowców i przypominał im 
raczej wiosnę, aniżeli jesie Ptactwo 
śpiewało po naroślach. W: pauzie roz
mowy słońce, wietrzyk i ptactwo wy 
warło swój wpływ Natura, która przy 
wszystkich czynnościach ludzkich two
rzy wieczny, zawsze nowy chór, u- 
zbroiła serce Ryszarda odwagą.

Mimowoli oboje jednocześnie spoj
rzeli sobie w oczy i Edyta zbladła, 
zauważywszy wyraz jeg o  twarzy.

— Czy pani się nie domyśla, dla
czego mi to przykro, jeże li oboje w 
czemś się nie zgadzamy? — odezwał 
sie, nie rozważając nad wyborem słów 
— dlaczego każde słowo pani ma dla 
mnie wartość i znaczenie? Ponieważ 
mam nadzieje... marzenia. . od których 
spełnienia zawisło szczęście m ojego 
życia 1 Jeżeli pani to uczucie, któreś 
w c mnie wzbudziła, przyjąć zechoesz, 
jeżeli siebie i swoj'ą przyszłość powie
rzyć chcesz w  moje ręce, spodziewam 
się, że nigdy lie  będziesz miała po
wodu nazwai. a mnie twardym lub 
samolubnym i nie będziesz mogła za
rzucić mi nigdy, że nie potrafię od
czuć zapału, z którym pani oddajesz 
się jakiej ważnej sprawie. Czy mogę 
pani wypowiedzieć w szjstko, co czuję,

czy też... czy też nazwiesz mnie zbyt 
śmiałym ?

Odwróciła się silnie zarumieniona. 
Bezgraniczne, odurzające uczucie zwy- 
c :ęstw a napełniło je j głowę. Następnie 
jednak szlachetniejsze uczucie wzięło 
nad nią górę, ze skruchą pomyślała 
o szlachetnej je g o ,  bezinteresownej 
miłości.

—  Pan mnie nie zna — odpowie
działa żywo. — Panu &ię tylko zdaje, 
że mnie znasz. Ja nie jestem ulaną 
z jednego kruszcu. Dręczyłabym pana 
tylko, drażniła i zawiodła.

Stalowe jeg o  oczy zamigotały ra
dośnie.

— D siądź pani tu na tym suchym 
mchu — odezwał się tonem prawomo
cnego właściciela. — Tu nikt nam nie 
przeszkodzi, a ja  mam pani tyle do 
powiedzenia!

D słuchała ze drżeniem. Miłości m e 
czuła, lecz wzruszenie, spowodowane 
w ielką , niepowrotną chwilą i dumą, 
że taki człowiek składa , j  hołdy.

Sprowadził ją  o k łka kroków z pa
górka, wybrał wygodne siedzenie, po- 
czem rzucił się obok niej na trawę. 
Patrząc na lekko pechyiOUij je j głowę, 
na wzruszony, na pół zalękniony w y
raz je j uwarzyczki, na białą rękę, n ’ e- 
dbaie zw .jszoną na czarnej je j sukni, 
doznał zawrotnego uczucia szczęścia.

Ujął tę rękę. a ponieważ się nie i rz ira 
niała, przyciągnął do sieDie i ucałował 
delikatnie.

Dłoń je j zadrżała, lecz ezwoliła na 
to. To p.nowanie nad sobą, które za
chowywała mimo widocznego ję j wzru
szenia, poruszyło go  głęboko. W swej 
rycerskiej skromności nie żą< l  nic : .ad 
to, nie marzył o niczem więcej.

W godzinę później siedzieli na tem 
samem miejscu. Wiele mówili ze sobą, 
po części poważnie, po części w esoło ; 
Edyta śm iłs się nawet. Lecz ten żar
tobliwy nastrój przeszedł rk rótce , frv 
raz była spokiJną i pełną godności, 
jak ten, który wie, że ozeka go  boga
te w dzinłalno?6 życie.

Uzasami jedrr k przykro czuta się 
dotkniętą spokojny)" jego  tonem, w 
którym opisywał je j pierwsze wraże
nie, jakie na nim uczyniła i gdy je j 
opowiedział, jak  go  je j ideały i namię
tności, na które u kobiet swego sta
nu nigdy się nie natknął, a początku 
zadziwiły. Ze poglądj je j wydftwały 
mu się częstokroć śmieszneini i na
strajały go gniewliwie, zamilczał na
turalnie a m aże i zapomnia* o tem w 
tej ohwili. Opowiadał je j, żel 
zajęła go swoją odrębnością i otwarto
ścią, ujęła tem, co mówiła

(C, d. n.

o n iR iry , l a r e n *
o l e o s a ulica Akademicka 1. 3 (obok Banku hipotecznego),
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Na czerwiec!
~KSEĘGAMIA KATOLICKA

J U l WŁAD. MIROWSKIEGO
w Krakowie

poleca książkę p. t.:

M I E S I Ą C
NAJSŁODSZEGO

MASĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą 
poleca

Fabryia świec i lliclewnia wosku
Fr. SCHUBUTHA

Lwów, Rynek 41.
Tamże skład 7964

nąjlepszyrli herbat.
przez 0 .  Prokopa, Kapucyna.

Jestła jedyne nabożeństwo do N. Sorca 
Jozusowega wielkim drukiem; nadaje się 
więc przedewszystkiea dla osób o słabym 
wzroku.

Cena egzemplarza 80 centów, w trwa
łej i pieknej oprawie złr. I *40. Na porto 
należy dołączyć 20 ct.

I P P T " f  11171P F U P  Wodę ko-r O I I U l l i C l j ę  lońską, Szczotki,
[Grzebienie, Przybory toaletowe, poleca

po cenach najniższych

JAN CHLEBOWNIK
I ul. Halicka 1 4, obok kaplicy Boimów.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  po 1 ct. od w y r a ż a .

Obuwie4U, t e mężczyzn 
dzieei, poleca 

Stanisław Gabriel we Lwowie 
plac Halicki 1. 3.

PLOM BY ołowiane za 1 kilo 40 ct., za 
1000 sztuk złr. 2'50, Obcęgi do plom 

bowania po złr. 5, 6, 8 50, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Ib]A SEZON LE TN I 2 pokoje •> kuchnia 
i »  z kompletnem umeblowaniem. Lycza 
kowsk* 15. 400

R Z Ą D C A
l b  eony

 DÓBR teoretycznie wykształ-
eony rolnik, z 22-letnią praktyką, 

zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zu
pełności , obecnie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lipea 1896. Na żądanie 
może wcześniej służyć. W . Chyćko, Sądo 
wa Wisinia. 307

ZA R ZĄ D  kamieniołomu w Wodnikach 
p. Stare Sioło , ma do zbycia kamień 

dobrej jakości jako materyał budowlany 
Bliższej wiadomości co do ceny udziela 
Józef Romanowski, dzierżawca dóbr i ka-
mieniołomn w Wodnikach. 395

CU K IE R N IA  we Lwowie w śródmieściu 
do sprzedania. Zgłoszenia: D. A. M 

poste restante główna poczta.

STO RY samoczynne (automatyczne) po
leca tanio fabryka źaluzyj i storo w, Ja

błonowskich 9, Lwów. Wiiłki z antomatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająryelr po cenach fabrycznych.

Konfitury
' / ,  kg. 36 ct., kaudyzowane owoce '/« kf 
50 e t  Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1 40, 
Szynki l  kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1’40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

K ółko g o rze ln ikó w  b ra te  skiej 
pom ocy w  Jurowca h

ma zaszczyt donieść Szan. przedsiębiorcom 
gorzelń, źa ma zdolnych i praktyczno- 
teoretycznie wykształconych gorzelników, 
których może z całą sumiennością polecić 
Łaskawe zgłoszenia do 1. lipca 1896 pod: 
„Kółko gorzelników braterikiej pomocy" 
w Jurowcach obok Sanoka. 8015

Grający na cytrze
otrzymają bezpłatnie za nadesłaniem tylko 
na 10 centów marki pocztowej ładny walc.
J. N eukirchen, Gorkau, Czechy

Zarjtąd dóbr Hryniowce, p. Tłu
macz, ma na sprzedaż bardzo dobre 
W ina francuskie, ko

niaki i likiery
pochodzące od firmy A. Braunens 
& Co. w Bordeaux. Bliższa wia
domość w zarządzie dóbr Podhor- 

ce p. Stryj. 8019

WINO
1893 — własnego chowa

łagodne, destarcza od 56 litrów wzwjz 
białe litra po 24 et., czerwone po 26 ct., 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

Gettach przy Bonobttz, Styrya.

AGRONOM, kawaler, wolny od wojska, 
z celująeemi świadectwami z ukończo

nych studyów rolniczych, kursu buehhal- 
teryc'.nego, gorzelnianego itd„ posiadający 
kilkuletnią praktykę w większych gospo
darstwach , poszuknje odpowiedniej posady 
jako samoistny zarządca majątku, wyręezy- 
ciel, zastępca samego właściciela w więk- 
<zem gospodarstwie lub też jako kontrolor, 

syer, rachmistrz. Adres : L. W., Halicka 
a, apteka. 378

JAREMCZE NAD PRUTEM miejsce 
klimatyczne. Pomieszkania, restauraeya 

w domu, od czerwca. Zakład hydropaty- 
czny w miejscu. Adres : Inżynier Stein- 
graber, Stanisławów. 399

Bryndza
świeża majowa górska, po złr 2-28 faska, 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany.

WYBORNE WĘDLINY
bulion i ciasta domowe, szynki sposoben 
francuskim marynowane, głowizna zwijani: 
i Kiełbasa po 85 ct., Polędwica w pęcherzu 
po zł. P20, ozory wołowe po 90 ct. pasztet 

dziczyzny po 9 złr. za sztukę; bulion 
przedni 1. po 6 zł., 11. * zł.; wszystko za 
jeden klgr., poleca Zarząd dworu Putlaty- 
cze, poczta Sądowa Wisznia.

PARASOLKI
najmodniejsze czarne i kolorowe 

od 3 złr. — polecają
GÓRSKI I SZYDŁOW SKI

Lw ów, plac M aryacki
róg Hetmańskiej.

P u m . francuski znajsławniej-
K  szych firm, również

Cognac austr. Berger Tolt & Com.
po złr. 2 i 2‘50 za flaszkę 

poleca handel

S i Markiewicza we Lwowie.
Adolf Silberstein

Optykj t Mechanik
we Lwowie 385

ulica Karola Łodwlba 1. 9,
róg ulicy Sykstnslaej.

Główny skład dla Galicyi z pierw
szorzędnych fabryk przyrządów opty
cznych, mechanicznych, fizykalnych, 

matematycznych. 
Urządzenia dzwonków elektrycznych 

i telefonicznych w miejscu i na 
prowincyi.

Wszelkie Daprawy mechaniczne i 
optyczne uskutecznia się w najkrót
szym czasie i po najumiarkowań- 
__________  szych cenach.__________

1 / A

J A N
J A R Z Y N A

jubiler i złotnik r
we Lwowie, plao Maryack

poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład 

wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 
p0 najtańszych 

cenach.

stare i nowe sprzo- 
daje najtaniej

Emil Weiner
WIEK 

I., Salztkorgassc

PAPIER WLINSI
Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o 

stateczności tego silnego środka zaleeane-
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wylaczeoie nieżytu, za
katarzeni 
gardlanTi
krzyżach itp. Wymagać podpisu

w
Wlinsi"

kata rżenia, zapalenia piersi i cierpień

itp. Wym: 
lem pudełku. “  * * 7470

W Paryża nlica Sekwany Nr. 81.
We Lwowie w aptekach pp. Mibolasza, 

Wewiórzkiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew

skiego i Redyka, w Bochni u p. Michnika.

FARBY,
POKOSTY, LAKIERY,

p e n o z l e , m a s y
poleea

po bardzo tanich cenach

W .  C Z O P P
Eirftw, Żółkiewska 1. 9.

Firma założona w r. 1843.

Lwów, ul. Kopernika I. 2

S t ł a i  przedmiotów treści religijnej.
P a m ią tka  p ie rw sze j komunii św .

Obrazki
w różnych gatunkach ze stosowną 

modlitwą.
Książeczki do nabożeństwa

ed 20 et. do 2 złr.

ii i komunii i
oprawne 12 ct. 8016

{Medaliki, różańce, k rzy ży k i itp
C e n y  n i s k i * .

Odsprzedającym stosowny rabat.

$ s  f e i s i e p  t n i t y u t o
doskonałe

7282

S y Ą .  Ą  ^

z Ma&3iywi Juliusza Grossego
w  K r a k o w i *  

nabyć można po cenach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach.

We Lwowie skład główny w handlu
Władysława Bażanta, ul. Halicka.

gospodarcze 
po złr. 2-40, 
mocro zbudo
wane, dające 
światło silne 
i czyste, któ
re po licz
nych próbach 
i  pochwałach 

poleca

| jako naj 
z

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, ptac llaryaefci 1. 9.

Co tydzień.
św ieży transport proszku

Zacherlina i Andela
do w y g u b i e n i a  r o b a c t w a

wszelki>-£0 rodzaju
p loca 7V78

Do wydzierżawienia od 30. czerwca 1896:
1) Folwark W olica w powiecie sokalskim 1200 morgów z gorzelnią
2) „ Cieszanów w pow. cieszanows. 600 „ „
3) „ • Nowe sioło „ „ 900 „ „
4) „ Chotylub _ „ 300 „ bez gorzelni.

Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr Cieszanów. 7946

koło ZłoczowaG A S S O W
zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów 
hydroterapii, pod kierownictwem Dr. Ignacego Mazanka, otwarty 
będzie od 1. czerwca 1895. Bliższych szczegółów co do pobytu 

w Zakładzie udziela Zarząd. 7944

Lwów, Rynek 38.

Adwokat Nadworny i Sajomj
I r .  H e r m a n  E n g i a i e r
przeniósł swoje biuro do śródmie
ścia Wiednia, I., Fleischmarkt 8. 

(Koresponduje także po polsku.)

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych

Saxlehnera
W o d a  g o r ż k a

Korzyści Saxlehnera źródła Hnnyadl Jńnos wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie
S A N L E H N E R A  W O D Y  G O R Ż K 1 E J .

Traunstein
Bawarskie podgórze.

600 m. n. p. m.
Staoya Wolejowa 7747

Monachium - Salzburg.
Zakład wodoleczniczy Kneippa. legnacya pod le- 
kafrskiem kierownictwem właściciela Dr. med. G. W olfa .

U S T a jle p s z e
kwargle ołomunieckie

po złr. 190 franco do każdej stacyi po
cztowej w skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold Graul w Bisenz (Morawa). i
Przy większych zamówieniach Nr. 4 po 52 
ct. za kilo. Nr. 5 po r.O ct. loco Bisc-n/,. 
Ia ogórki kwaszone po 8ó ct. kilo, ponad 

6 kilo w beczułkach. 8022

P iegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h r la to ff ’a  znakomitego nieszkodli
wego A m b ra  erem  e. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap

tece Leona Kallira. 8025

L1CYTACYA
in w e n ta rzy  gospodarskich

jak: rasowego bydła rogatego, koni, trzo
dy chlewnej, maszyn (kosiarka , waga na 
bydło, trieur, młynek do czyszczenia zbo
ża , centryfuga , wozy, p łu g i, brony itp.) 
odbędzie się wskutek wydzierżawienia ma
jątku dnia 2. I 3. czerwcn w Wierzchni 
polnej (stacya kolei Kałusz). Początek li
py tacy i o godzinie 9 rano. Bliższych wia- 
domośti udziela Zarząd dóbr w Wierzchni 
(poczta w miejscu). 8o29

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościom «  j a k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy!
po najprzystępniejszym kursie

.-jiieniamy: ruble, marki, franki itp, po kursie dziennyi.
) M . E S Y  do wszystkich ciągnień. 

Ubezpieczenia losów
od straty przy wylosowanin z najmniejsza wygraną.

K . O S
na wpłaty m l e a l ę o z n e  jak. naj tanie j .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli
czając żadnej pro wizy i.

Towarzystwo M olow a  i M a m  wymiany 
S C H E L L E N B E R G  &  K R E Y S E R

Lwów, plao Halicki 1.

Majątek ziemski
między Tarnowem a Rzeszowem przy szosie, 30 minut do stacyi; 
ogólnej przestrzeni 620 morgów, w tem ornej i łąk 450, lasu 150 m., 
reszta park, ogrody, stawy zarybione iip.; majątek wzorowo zagospo 
darowany, w najwyższej kulturze, inwentarze żywe i martwe znako 
mite — zaraz do sprzedania.—  Bliższych szczegółów udziela jedynie 
Jan Podwiń w Krakowie, ul. Loretańska 1. 10, od godz. 3— 5 popoł.

Tylko za 4 zł. 
2-rzędowe, za
5 zł'-. 3-rzęd.,
6 złr. 4-rzęd. 

dostarczam
moje sławne 
konkurencyj- 

k. ne harmoniki 
I d o  rozciąga

nia „B O R E - 
M IA -. Po 
siadają oae 2 
podwójne mie 
ehy składają
ce się z i i  

częśei , rogi I oprawne w najlepszy metal, 
z otwartą przyśrubowaną klawi-,turą niklo
wą itd. Każda harmonika jest czystu na- 
stiojoną i posiada wspaniały ton organów. 
40 tonowy 2 rej. wielk. 16,/1X 33  om. 4 zł. 
60 ■ 3 > .  ! -X 3 4  „ 5 „
80 „  4 „ „ 17V,X34V» .  6 „
Szkoła do wyuczenia się bezpłatnie, opła
ta skrzynki z opakowaniem 75 ct„ z dłu
giem! klapami wysadź anemi prawdziwą 
perłową masą o 59 ct. drożej za sztnkę. 

llustr. cenniki gratis i franco.
C. A . S ch u ste r, fab rykan t harm onik  

W Gra$litz (Czechy).
Wysyłka ca zaliczką. Zamiana dozwolona,

LUBIEN' ZAKŁAD K ĄPIELO W Y WÓD SIARCZANYCH
w poliilżu Lwown, firńdka I Szczcrca.

Pora zdrojowo-kąplelowa od 20. maja do 20. wrzefinta.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ 
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowemi i terazzo, takież posadz
ki; kąpiele siarczano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 

i przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzecznp nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób r.osa, gardła i płuc. Maser , maserka i służba kąpie 

I Iowa, fa. howo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędna restauraoya pod ścisłym dozo 
rem leknrza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
zabawy i gimnastyka dla dzieei. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta 
powozowa po 75 ct. od osoby.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
zapalne wypociny Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro
wienia po operacyach chirurgicznych. Choroby uktadu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko
biece (w każdej wannie wody lnbieńskiej znajduje się 85.402'5a ałunu). Przewło- 
czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idąee.

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
Adolf br. Brunicki Karol Bratkowski Dr. Paweł Radecki
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy.

Z n a k o m ity  m u su jęoy

Porter angielski
1 flaszka 70 et., ’/2 fins/ki 35 et. 

przy wlększtm odbiorze 
franco do każdej stacyi kolejowej 

poleca handel 7167

ALBERTA SZKOWRONA|
Lwów, plae M aryaeki 7.

Dla cyklistów!
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio, dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A -  Z ą j ą o z k o w s k i
mechanik, Lwów, ulica Kopernika I. 17.

Najnowsza powieść 
“^ 7 \  l i r .  Ł o s i a

pod tytułem:

prawie w y c zerp an a ,
znajduje się zaledwie w kilkudzie
sięciu egzemplarzach na składzie u

Gubrynowicza i Schmidta
L w ftw lfl.w©

■  T T t T T T T T T P T T T T n T T T T T T h T “

$ Kantor wymiany
ł  l  w i  n u t  itmm Banko Mmm

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
*po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowlzyl.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca;

4'lt*/, listy hipoteczne 
5°/* listy hipoteczne premiowane 
4•/. listy hipoteczne koronowe 
47. listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4t/i°/a listy Banka krajowego 
4*/« listy Bankn krajowego 
5'/* obligaeye komunalne Banku krajowego 
41/,*/. pożyczkę krajową galicyjską 
4°/o pożyczkę krajową galic. koronową 

pożyezkę proplnacyjną galleyjską4*/,
5*/
4*/:
4*/:
4*/,

pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
•/. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
■/• pożyezkę proplnacyjną węgierską 
węgierskie obligaeye lndemnlzacyjne

X 
+

{ +

które to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje
po cenach nąjkorzyetnlejozych, *

Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wsaelki* wylosowane, a ju i  p łatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez wszelkiego 
potracenia, zaś zamlejsoowe, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, a któryeh wyczerpały się kupony, dostarcza nowyeh 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi.

ł ł ł  I  m W ł ł W t ł M ł H

Madame Bosa SchaJfer’s
7581Foudre rauissante

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C. k. uprzywilejowany, zbadany i  polecony do pielęgnowania skóry przez 
pierwsze znakomitości w świecie medycznym. Jedną z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru jest iż po umyciu w cale nie znika z twarzy, lecz nadaje je j m le
czną b ia łość. Karton z załączonym  sposobem n ż jc la  z łr . 2-50. Główny skład 

Rosa Scliaffer, W ien , Graben 14.

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale i odznnezenia
aa wszystkich wystawach 

krajowych i zagranicznych.

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
J u l i u s z a  M i k o la s o h a  N a s t ę p c ó w  7503

J A K Ó B  8 P R E C H E R  i  S p ó ł k a
WłS LWOWIE!

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakotei I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, jSzczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk Itd.

po cenach najprzrstępniejazycb.
Czyniąc zadość wielostronnym żfezeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak:  Koniuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: Cftła butelka J  juszówki 60 ^

Laborałoryum technologii chemicznej c. I  szkoły poiiteciiniczBej we Lwowie. Ł o.
I . O r z e c z e n ie . stpm ê ŝo ct.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu
zlu" i zanieczyszczeń alkoholicznyeh wypada, że wódka z napisem: „R o a o l is  
p r z e d n i k m in k o w y *  jest moeno słodzonym wyrobem alkoholieznym , zawie
rającym eukier trzeinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu ?asłu-
goj*.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Traf. Bron. Pawlewski (m. p.)

Franzbsische Str. 21
Ecke Friedrichstr.

H

B E B L I 1 T

„Eremitage11
Polska restauracyj

pierwszorzędna.
W  parterze: Prawdziwe piwo 

I. piętro:
W ina, Restauracja 

i osobne pokoje.
M . K o lle r .7941

150.900 złr. do wygrania I

Promesę i r. 1864
£  cała po 57 , złr., połowa po 3 1/* złr.

I M s tt lrA c tirM lS c M  „MBRGDR"
WIEN, I., Wollzeile 10 u. 13, WIEN.

w Stanisławowie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, przyj
muje w k ład k i na rachunek b ieżący, oprocentowując takowe 
w stosunku 5 pr. od sta rocznie, udziela pożyczki na skryp- 

ta notaryalne i weksle, pobierając 7 pr.
D y r e k c y a .

X X X * ^ » O r O O O O O O O O O O O C ) G O O )
I 10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy Xdyplom honorowy

na wMeołiśwtatowej wystawie w Antwerpii
za niezrównane

i W yrśi I n i i i i i ,  l e i l o s i  ł  P e r fr a e m
S  Antilentilia. . T M S S f
= * Środek ten otrzymany z odświeżających subatano’ ’

usnwa w krótkim czasie P-flk pluty wstrzbloM 
blizny Itd.; nadają aorzo śwle** btałaśd śwkiaM 
I dallkattaśd. -  Cen* 3 złr. % mmm

P i l i n l A T t  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem 
R i y W u  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lec 

odmładza włosy, które pod wpływom tego znaki 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i Doł 
Cena flakonu ł  złr. 50 et. '

V a l e i l t i T l  naj81^m j^ ! iWypa)danie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
1 7 °  um acnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu-

dł>- ~  U na ^konu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

P U IB  K S U Z J C T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza naj 
katniejsza maczka roślinna, przyjemnie przylega do twany, nadaje pie 
naturalną białość l jest nieoconionym środkiem do hygienicznege i

kszenia twarzy.kszema twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 i 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek mało m 
70 et., większe 1 złr. 20 ot- z łabędziem 1 złr. 60 oentów,

Woda fijołkowa.
unam czki i do^ki ospowa. Tw&rs odświei 
wybiela i wydelikaca*—  Cena 1 tir.

| J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w eklepaoh własnych przy uliey Kopernika 3, ulica Halieka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice L 20.— W CZEKNIOW-

CACH Rynek L 2.

v :x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x 5
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos teck i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


